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POZNAM, 2 kwietnia.
Odpowiedź hr. Bismarcka nainterpelacyą p. Benning- 

gpjii na wczorajszym posiedzeniu i arlamentu północno-nie- 
mieckiego, którćj dosłowne brzmienie — odmienne nieco od 
wczoraj podanego telegramu biura Wolfa — mamy dziś 
przed sobą, wprowadza nareszcie kwestyą Luksem- 
burgską wjściślej, niż dotąd, określone, pozytywne ramy 
i nadaje jćj prawdziwe, europejskie znaczenie. Zachowu­
jąc konieczną powściągliwość i dyskrecyą dyplomatyczną 
w swój mowie, przyznał jednakże sam hr. Bismarck fakt 
układów, toczących się pomiędzy cesarzem Napoleonem 
a królem hollenderskim o odstąpienie Luksemburga, przy­
znał, żs Prusy odmówiły pośrednictwa w tćj tranzakcyi, 
nie potwierdził wprawdzie dokonanego czynu sprzedaży, 
ale go tćż nie zaprzeczył. Ze względu na doniosłość słów 
prezesa ministrów podajemy je w dosłownym przekładzie 
z ministeryalnćj Nor dd. Ali g. Z tg. Odpowiedziawszy na 
pierwszy punkt interpelacyi Benningsena, dotyczącego ne- 
gocyacyi z królem holenderskim po rozbiciu dawniejszej 
Rzeszy niemieckićj, odezwał się hr. Bismarck o dzisiej- 
szćm położeniu kwestyi w następujący sposób:

Przed kilku dniami podał JKMość król holenderski 
uwierzytelnionemu w Hadze królewsko-pruskiemu. po­
słowi w ustnćj rozmowie sposobnosc do oświadczenia 
się lakby rząd pruski to przyjął, gdyby JKMość zrzekł 
się’zwierzchnictwa nad W. Ks. Luksemburgskićm. Hr. 
Perponeher, nasz poseł w Hadze, odebrał polecenie, 
aby na zapytanie to odpowiedział: że rząd królewski 
wraz ze sprzymierzeńcami swymi w tćj chwili nie 
czuje się w ogóle powołanym do wypowiedzenia w tćj 
kwestyi swego zdania, że inusiałby JKMości pozo­
stawić odpowiedzialność za własne jego działania i że 
rząd królewski, przed zdaniem swćj opinii o kwestyi 
tćj, gdyby go do tego okoliczności zmusiły, w każdym 
razie musiałby się poprzednio upewnić, jak się na tę 
kwestyą zapatrują niemieccy jego sprzymierzeńcy, jak 
się na nią zapatrują mocarstwa, które podpisały tra­
ktaty z r. 1859 i jak ją ocenia opinia publiczna w Niem­
czech, która w obecnćj właśnie chwili posiada w tćm 
dostojnćm zgromadzeniu odpowiedni organ.

(Żywe oklaski.)
Drugim faktem było ofiarowanie ze strony królew­

sko holenderskiego rządu, za pośrednictwem jego po­
sła przy dworze tutejszym, chętnych tegoż rządu usług 
pod względem przewidywanych pomiędzy Prusami 
a Francyą rokowań co do W. Księstwa Luksembur­
skiego. Na to odpowiedzieliśmy, że nie jesteśmy w mo­
żności korzystania z tych chętnych usług, bo żadne 
w tćj mierze nie odbywają się rokowaniu. (Wesołość 
i oklaski).

Takie jest, panowie, o ile rządowi wiadomo, położe­
nie tćj sprawy w tćj jeszcze godzinie. Mówię z przy­
ciskiem: o ile rządowi wiadomo, i powołuje się na po­
przednie moje oświadczenia względem możliwości za­
warcia ugody. Nie będziecie zapewne, panowie, wyma­
gali odemnie, abym w tćj chwili — jak to reprezentan­
towi ludu, repreźentacyi ludowćj jest wolno — o zamia­
rach i postanowieniach królewskiego rządu i jego 
sprzymierzeńców w tym i w owym przypadku publiczne 
składał oświadczenia. Sprzymierzone rządy są tego 
przekonania, że żadne obce mocarstwo nie naruszy 
niewątpliwych praw państw niemieckich i niemieckich 
ludności; spodziewają się, one, że będą w stanie obro­
nić i utrzymać w eałości prawa takie na drodze po­
kojowych rokowań i bez naruszenia przyjaznych stó- 
gunków, w jakich dotąd pozostają Niemcy z sąiadami 
swymi, — ku zadowolnieniu rządów sprzymierzonych. 
Nadziejom tym tern bezpiccznićj oddawać się będą mo­
gły, im widocznićj spełnia się to, co p. interpelant po­
przednio ku mojćj radości napomknął: że przez nasze 
obrady złożymy dowód niezłomnego zaufania, nieroz- 
dzielnćj spójni pomiędzy ludem niemieckim a jego rzą­
dami i pod jego rządami.

(Żywe wszechstronne oklaski).
Jak to napomknęliśmy, samo urzędowe przyznanie za­

miaru Francyi wejścia w posiadanie Luksemburga, wy- 
daje nam się rzeczą nieziniernćj, brzemiennćj w następ­
stwa dla pokoju europejskiego wagi. Czyżby Francya, 
wchodząc w układy o wcielenie do swego państwa nieda­
wno temu jeszcze do Niemiec należącego kraiku z twier­

31111

ty
ia

i.
if,
lOl

ot'
ory
,yit
licu"
zed'
ÓW

ÍJIÍ

3-ro-
raa

i.
ia * 
Wil­
li

ni®

przez

Andrssejn S&dwtirda Hios miana.
(Ciąg dalszy. Zobacz nra 254, 255, 259, 260, 261,263, 264, 271, 
272, 276, 277, 278, 289, 290 i 292 z r. 1866. Z roku 1867 nra 5, 
8, .12, 15, 16, 17, 20, 24, 23, 29, 3', 35, 52, 53, 54, 56, 59, 61,

62, 68, 71, 72 i 76.)

Drugą moją wycieczką była podróż do Berlina. Umó­
wiwszy się z pewnym znajomym Anglikiem, własnemi 
końmi i pojazdem wybrałem się na dziesięciodniową wę­
drówkę. Berlin był największćin miastem, jakie dotąd 
Poznałem, nie zajął ou mnie jednak wcale, nie prze­
mówił do duszy aui wyobraźni żadnemi pamiątkami, 
żadnemi pomnikami, żadućm dziełem sztuki. Nie jest 
to miasto wieków, ale dnia wczorajszego. Nie był 
°n, jak przysłowie mówi o Krakowie, nie od razu 
zbudowany, nie ludzie składali się na niego, ale po­
wstał wolą jednego człowieka, a tym człowiekiem był 
monarcha, musztrujący swych żołnierzy, i Berlin tćż wy­
gląda na pułk dobrze wymusztrowany; te ulice długie, 
Szerokie, pod sznur wyciągnięte, podobne do szeregu 
(Fenadyerów. Przeszłość elektorska Berlina jest licha 
1 nędzna, jeden tylko zamek ogromem swoim ma coś mo- 
jmrszego w sobie. Przeszłość królewska, szczególnićj 
z czasów Fryderyka Wielkiego, szczyci się niektóremi 
"sPanialemi gmachami i pomnikami, ale te wszystkie pa­
miątki zimne, obojętne. Nie przywodzą one wspomnień 
drogich ludzkości i obudzających zajęcie w duszy każdego 
powieka. Nie znam Petersburga, ale zdaje mi się, iż 
, ei'lin jest to zmniejszony i ucywilizowany Petersburg, 
n‘ak zupełny kościołów, zwłaszcza starożytnych, nadaje 

ten charakter chłodny, nowożytny, filozoficzny, który

dzą, zajętą przez wojska pruskie, nie miała przewidzieć 
obudzenia się ducha narodowego w Niemczech, z natury 
swćj, jak wiadomo, nieskończenie drażliwego we wszyst­
kich kwestyach teryteryalnych, podniesionego dzisiaj do 
ogromnćj potęgi i poczucia własnćj siły przez powodzenie 
Prus i energią hr. Bismarcka? Czyżby gabinet francuski 
po doświadczeniach przeszłorocznych i wobec zaniepoko­
jenia opinii własnego narodu o przyszłe losy Francyi, jćj 
godność i powagę, miał lekkomyślnie wdawać się w grę, 
którćj konsekwencyą naprzód można obliczyć?... Wielu 
zarzuca polityce napoleeńskićj lat ostatnich zbytnią ostro­
żność, nikt jćj nie gani o zbytnią śmiałość — i w tym 
to właśnie względzie leży cały powód zatrwożenia 
opinii europejskićj o utrzymanie pokoju, ztąd płyną 
przyczyny nagłego upadku kursów papierów publicznych, 
jakim wszystkie giełdy przyjęły wiadomość o układach 
luksemburgskich.

Godnćm uwagi w chwili obecnćj jest zachowanie się 
Austryi w powstałym między Prusami a Francyą spo­
rze. W komplikacyi wojennćj między temi dwoma pań­
stwami, Austrya, przy całćj swćj dzisiejszćj słabości, ode­
grałaby bardzo ważną rolę. Zbywa nam zupełnie na pe­
wnych objawach postawy gabinetu bar. Beusta. Natomiast 
widzimy z całą zapalczywością występującą prasę centra- 
listyczno-niemiecką z projektem aliansu austryaeko- 
pruskiego. N. Fr.' Presse i Fremdenblatt zamie­
ściły prawie równocześnie długie, przemyślane odezwy do 
żywiołu niemieckiego w Austryi, wzywające go do naj­
większych sympatyi względem wspólnćj niemieckićj ojczy­
zny, gdybyjFraneya miała przejść do wojny. Stara Presse 
odradza w ogóle wmięszanie się do sporu, dzienniki 
federalistyczne lub słowiańskie nie fpodniesły dotąd 
tćj kwestyi. — Sejm węgierski przyjął ostate­
cznie tak zwany elaborat komisyi 67, broniony przez De- 
aka w świetnój mowie. Znaczenie tej uchwały leży w przy­
znaniu pewnych punktów „o wspólnych z resztą monarchii 
austryackićj sprawach,“ mających się rozstrzygać przez 
delegatów sejmu węgierskiego i reichsratu. Stronnictwo 
skrajne w sejmie węgierskim nie chciało przyznać żadnych 
wspólnych spraw, lecz zostało przegłosowane i to znaczną 
większością. Sejm w Peszcie zajrnie się niebawem obra­
dami nad prawem nowćm o poborze do wojska. — Pogło­
ski o ściąganiu wojsk austryackich nad granicą serbsko- 
turecką utrzymują się.l

W Hiszpanii miało się marszałkowi Narwaez ze­
brać kortezów, polityce reakcjyjnćj^przychylnych. Wąt­
pić należy, czy zgromadzenie potrafi odrodzić ciężko za­
padły na zdrowiu kraj.

Luksemburg,

W dziwnej naszej epoce dobijają się prócz 
kwestyi starej i uznanej w swym charakterze 
firmy, godności i stanowiska „kwestyi“, sprawy 
i zawikłania, których nastania nikt nie przeczu­
wał, a które, gdy z położenia, w jakiem dotąd 
pozostawały, występują na widownią, wzbudzają 
ciekawość i interes podobny, jak ludzie, co wy­
chyliwszy się z ukrycia, zaczynają odgrywać 
w świecie pewną wybitniejszą rolę. Do definicyi 
owych kwestyi drugiego i trzeciego rzędu należy 
wszakże dodać, że jak rośliny pasożytne, tak też 
i one wiją się około owych kwestyi starych, wiel­
kich i zasadniczych, a bez nich nie doczekałyby 
się nigdy pono życia i istnienia. Podobny cha­
rakter przedstawia owa drobna sprawa luksem- 
burgska, istny pasożyt wielkićj kwestyi zjedno­
czenia Niemiec, wyrastająca, dzięki zbiegowi oko­
liczności, przed oczyma naszemi do godności i sta­
nowiska prawdziwej kwestyi europejskiej. Dzi­
siaj, gdy sprawa sprzedaży maleńkiego kraiku, 
uzacnionego nazwą wielkiego księstwa, jest, 
jak już prawie wątpić nie można, faktem dokona­
nym; dzisiaj, gdy około znanego zaledwie z imie­
nia zakątka grupują się z jednej strony zazdro-

wszelkie czucie i myśl gorętszą ostudza. Żadne miasto 
nie objawiło dokładnićj bezwładności protestantyzmu 
w sztuee. Ponieważ cała prawie przeszłość Berlina jest 
protestancka, więc niema w nim ani jednćj świątyni, go- 
dnćj Boga chrześciańskiego, ani jednego pomnika, w któ- 
rymby wiara i duch wyższy przemawiał. Czuje się ciągle 
w Berlinie, że to jest stolica Ich Fichtowskiego i dumy 
Heglowskićj. Pycha rozumu, zarozumiałość cywilizacyi 
obecnćj, pogarda każdego obcego żywiołu, brak czucia, 
wiodącego do miłości braterskiej i poświęcenia, znamio­
nuje tćż Prusaka. Synowie Lutra i Hegla, którzy wy­
niesienie swoje polityczne Fryderykowi II winni są, nie 
mogą być innemi.

Obejrzałem wszystkie ciekawości Berlina, które tak 
są każdemu znane, że ich opisywać nie będę, wspomnę 
tylko, że gdy król panujący Fryderyk Wilhelm nie był 
jeszcze z powrotem, zwiedziłem także jego mieszkanie, 
które jak wiadomo, z zamku do małego i wcale nie kró­
lewskiego pałacyku obok zamku przeniósł. W pokoju 
jego sypialnym między książkami, które czytywał, znala­
złem z podziwieniem tłómaczenie Leiby i Siory, żydow­
skiego romansu, przed paru laty wydanego przez Niem­
cewicza.

Zwiedzając okolice Berlina nie pominąłem Pocz­
damu; w nim jeszcze dotąd wszędzie obecny duch Fryde­
ryka W. Poczdam jest jego dziełem, w nim on i po zgo­
nie zamieszkał. Fryderyk, Wielkim nazwany, był znako­
mitym wodzem, człowiekiem obszernego lecz nie głębo­
kiego rozumu, bystrego pojęcia i dowcipu, lecz był on 
pozbawiony wiary, serca i czucia, bez których nic praw­
dziwie wzniosłego stworzyć nie można. Było coś szatań­
skiego w tym księciu, który się mianował filozofem, który 
był silny zimnym rozumem a w którym negacya i szyder­
stwo stanowiły grunt charakteru. Wzniósł on tćż pań­
stwo , które sztuczne, połatane, z zabranych części

ści i chęci odwetu Francyi, z drugićj ambieye 
i podniesiona przeszłoroczniemi powodzeniami 
duma Prus; dzisiaj, gdy Opinion Nationale, 
France, Avenir, Temps robią z maleńkiego 
Luksemburga podobnie godło sztandaru Francyi, 
jak prasa niemiecka lub interpelacya prezesa 
Nationalvereinu, p. Bennigsena, godło sztan­
daru Niemiec, — nie od rzeczy może będzie po­
święcić słów kilka rodowodowi i genezie kwestyi 
Iuksemburgskićj. Mała ta kraina, stanowiąca stok 
Ardc -nów, posiadająca piękne dębowe lasy, zna­
czne pokłady węgla kamiennego ; produkująca 
jako główny artykuł handlu wywozowego len 
i konopie; prowadząca nadto znaczny handel by­
dłem, — graniczy na wschód z prowincyą nad- 
reńską pruską, na zachód i północ z Belgią, na 
południe z Francyą. Hrabstwem, wchodzącćm 
w całość cesarskiej Rzeszy niemieckiej do roku 
1354, został Luksemburg aktem cesarza Karola 
IV z dnia 13 marca tegoż roku wyniesiony do 
godności Księstwa, na rzecz brata cesarskiego 
Wacława. W roku 1448 przeszedł Luksemburg 
pod panowanie książąt burgundzkich, następnie 
przer ożenienie się arcyksięcia Maksymiliana 
z córką Karola Śmiałego, pod rządy domu au- 
stryackie^o. Po krótkićj przerwie okupacyi fran- 
cuzkićj za czasów Ludwika XIV, — okupacyi, w cza­
sie którćj sławny Vauban wzniósł dotychczas 
istniejącą, silną twierdzę, — wrócił Luksemburg 
w traktacie utrechtskim z roku 1714 znów pod 
panowanie domu custryackiego i tworzył wraz 
z Niderlaudami austryackiemi czyli Belgią część 
tak nazwanego okręgu burgundzkiego Rzeszy nie­
mieckićj aż do traktatu w Camro Formio z r. 
1797, który księstwo Luksemburgskie ustąpił na 
wieczne czasy Francyi. W roku 1815 przysą­
dził kongres wiedeński nowo-utworzone przezeń 
„Wielkie Księstwo Luksemburgskie“ kró­
lowi Niderlandów, wynagradzając go nićin za po­
stradane posiadłości domu Orańskiego w Niem­
czech. Równocześnie jednakże orzekały traktaty 
wiedeńskie, że wielkie księstwo Luksemburgskie 
jest * krajem należącym do Rzeszy niemieckićj, 
połączonym tylko unią personalną z królestwem 
Niderlandów; że będzie posiadało osobne rządy 
i odrębną administracyą a nadto, że stolica 
kraju, miasto Luksemburg, (liczące obecnie 
do 13,000 mieszkańców), będzie fortecą zwią­
zkową niemiecką. Prawo załogi zastrzegał 
akt związku niemieckiego w trzech czwar­
tych królowi pruskiemu, w jednej czwartej 
królowi Niderlandów. Drogą osobnego układu 
ustąpił król niderlandzki w r. 1816 wyłączne 
prawo mianowania komendanta twierdzy luksem-
burgskićj królowi pruskiemu. W roku 1830 
przystąpił cały kraj luksemburgski, z wyjątkiem 
strzeżonej przez załogę pruską twierdzy, do re- 
wolucyi belgijskiej, a dopiero konfereneya lon­
dyńska z roku 1839 przysądziła znów prawo po­
siadania Luksemburga królowi Hollandyi. W r. 
1866 wstrzymał się reprezentant króla hollen- 
derskiego, jako wielkiego księcia Luksemburg- 
skiego, od głosowania na pamiętnćm posiedzeniu 
frankfurtskiego bundestagu z dnia 14 czerwca, 
a po formalnćm zniesieniu tćjże instytucyi przez 
traktat pragski uważał się król Wilhelm III za 
wolnego od wszelkich dalszych względem Nie­
miec zobowiązań. Mimo to pozostała w twierdzy

złożone, nigdy głęboko w ludzkości się nie zakorzeni. 
Swój czas, tak jak Voltaire, napełnił on chwałą swego 
imienia i umysły współczesne silnie zajął. Późniejsza kry­
tyka oceniła go jak należy i potrafiła wykazać różnicę 
wielkości, która tylko z samego rozumu pochodzi, od tćj, 
która z wielkićj duszy wypływa. Poczdam jest to miasto 
koszarowe, wojskowością tylko ożywione; trzy w nim są 
pałace, obejmujące pamiątki Fryderyka: jeden w mieście, 
drugi w Sanssouci i trzeci nowy pałac; w każdym pokoje 
wielkiego króla są starannie zachowane, tak jak je przy 
zgonie zostawił, zwłaszcza w zamku miejskim i w Sans­
souci. W tćm ostatuićm, ulubionćm jego ustroniu, w sy­
pialnym jego pokoju wszystko na swćm miejscu pozostało. 
Jeszcze leży rozłożone dzieło wojskowe Maurycego Sa­
skiego, które musiał w ostatnićj chorobie czytać. Prze­
biegając okiem te wszystkie pamiątki znakomitego króla 
i wielkiego wojownika, uderza cię brak najmniejszego 
śladu wiary, jakićjś myśli religijnćj. Jedyną myślą reli­
gijną Wielkiego Fryderyka są groby, które usypał i na­
grobki, które położył ulubionym swoim pieskom. Chłód 
zimny cię ogarnia, zwiedzając te wszystkie pamiątki króla 
filozofa, przyjaciela Voltalra, opiekuna encyklopedystów 
i głównego sprawcy rozbioru nieszczęśliwćj Polski. Księ­
żna jenerałów a Czartoryska opowiadała mi, iż gdy zwie­
dzała Sanssouci za życia jeszcze Fryderyka, będąc w jego 
gabinecie, wzięła ze stolika królewskiego pióro jego na 

• pamiątkę; król zawiadomiony o tćj kradzieży, rzekł do 
nićj z uprzejmością na drugi dzień: Madame, vous m’avez 
volé hier. — Il faut, Sire, odpowiedziała księżna, que les 
actions de Votre Majesté soient Lien célébrés pour qu’ 
une Polonaise puisse désirer de posséder un souvenir de 
Votre gloire. — Nie będę się rozwodził nad wszystkiemi 
ciekawościani Poczdamu, Charlottenburga, między któ- 
remi piękny grobowiec królowy Ludwiki przez Raucha 
jest najgodniejszym uwagi, lecz nie mogę jednego pomi-

Iuksemburgskićj załoga pruska pod dowództwem 
jenerała von Brauchitsch, a gabinet berliński wy­
stosował do króla hollenderskiego wezwanie, aby 
z w. księstwem luksemburgskićm przystąpił do 
północno-niemieckiego Związku. Jak się zdaje, 
było to wezwanie pierwszym powodem zaalar­
mowania gabinetu hagskiego i opinii publicznej 
całego narodu holenderskiego, a zarazem proje­
ktu ustąpienia owćj niebezpiecznej posiadłości 
potężnemu sąsiadowi francuskiemu. Potrzeba 
pieniędzy ze strony Hollandyi grała widocznie 
w tych układach podrzędną rolę; głównie cho­
dziło silnie zaniepokojonemu postawą Prus rzą­
dowi i narodowi hollenderskiemn o zabezpiecze­
nie całości kraju przez przyrzeczone zarazem po­
dobno przy tćj sposobności przymierze fran­
cuskie. Inicyatywa podobnego projektu wyszła, 
jak nie ma wątpliwości, z łona gabinetu hag­
skiego; Francya przyjęła go ze skwapliwością. 
Co się tyczy ludności, liczącej na 47 kwadrato­
wych milach przeszło 200,000 głów, w przewa­
żnej części wallońskićj, w mniejszej części nie­
mieckićj, katolickićj zresztą, kieruje ona się 
wprawdzie głównie względami handlowemi i do­
brobytu materyalnego, obok tego jednakże obja­
wia niezaprzeczenie sympatye francuskie, czego 
najlepszym dowodem język tamtejszych sądów, 
admiuistracyi, wszelkich instytucyi publicznych 
i wyźćj ukształconego towarzystwa. Wnosząc z 
charakteru i fizyonomii kraju, nie ma prawie 
wątpliwości, ze głosowanie powszechne wypadło- 
by na korzyść przyłączenia do Francyi. Tego nie 
usiłują zaprzeczać nawet najpatryotyczniejsze or­
gany prasowe niemieckie. Mimo to grozi opinia 
publiczna w Prusach istną burzą przeciw proje­
ktowi ustąpienia Luksemburga, a rząd zdaje się, 
mimo przyjaznego stosunku do Francyi, podzielać 
jaj usposobienie. Organy rządowe wtórują wo­
jennym odgłosom opinii publicznej. Co ważniej­
sza, wychodzą równocześnie coraz to nowe 
posiłki ku wzmocnieniu załogi pruskićj 
w Luksemburgu a arsenały tamtejsze pracują, 
według wiarogodnych doniesień, z podwojoną gor­
liwością. W tych dniach dalej aresztowano na 
rozkaz pruskiego plackomendanta kilka osób, 
które, uprzedzając zbyt energicznemi sympatyami 
akt anneksyi do Francyi, wznosiły na ulicach Lu­
ksemburga okrzyki: Vive Napoléon! Vive 
la France! — Czyż mimo to przyjdzie do woj­
ny między Francyą a Prusami o Luksemburg? 
Wszystkie kombinacye nakazują podobnemu 
przypuszczeniu przeczyć. Zbliża się chwila otwo­
rzenia tyle upragnłonćj przez cesarza Francuzów 
wystawy paryzkićj. Co więcej, nie znajduje się 
widocznie nabytek kilkudziesięciu mil kwadrato­
wych i dwóchkroć stotysięcy mieszkańców w od­
powiednim stósunku do groźnej burzy i następstw, 
jakie sprawa ta wywołać może. Nadto niedokoń­
czona jeszcze reorganizacya armii francuskiej i nie 
zreformowane dotychczasowe jćj uzbrojenie. 
Wszystko więc przemawiałoby raczćj za wido­
kami pokoju, aniżeli wojny. A przecież, jeżeli 
zważymy wojenny charakter epoki, jeżli zważymy 
dalej, że Prusom po przeszłorocznich powo­
dzeniach, a Francyi po przeszłorocznich upo­
korzeniach nie wolno prawie, ani litery z wza­
jemnych ustępować żądań, jeżeli zważymy nastę­
pnie rozdrażniony stan opinii francuskićj, jeżli

nąć wspomnienia.
W tym czasie w Berlinie po raz pierwszy występo­

wała na małym teatrze Konigstadtisches Theater, piękna, 
młoda i z słowiczym głosem Henrietta Sontag. Pierwszy 
raz ją tam widziałem i słyszałem i podzielałem powsze­
chny zapał, z jakim przyjmowaną była a który, coraz się 
szerząc, ustalił jćj sławę europejską najdoskonalszego in­
strumentu śpiewnego.

Wtenczas właśnie brzmiały po całych Niemczech 
nowe a czarowne dźwięki muzyki Karola Maryi Weber. 
Widziałem jego Freyschiitza, wystawionego w Dreźnie, 
z orkiestrą, którćj on sam z czuciem i z zapałem przewo­
dniczył. Postać jego była wątła, na twarzy wyschłej i bla- 
dćj nosił oznaki bliskiego zgonu, tak jak nasz Chopin, 
który do niego był nieco podobny, obydwóch sztuka zu­
żyła i wyniszczyła. Weber był pewnie jednym z najzna­
komitszych geniuszów muzykalnych; jego uwertura z Frey­
schiitza i cała nawet opera będzie wiekowym pomnikiem 
muzyki myślącćj. W żadnćm dziele muzycznćm tak do­
skonale nie jest wyrażona walka piekła z niebem, złych 
namiętności z dobremi skłonnościami, każda nuta, każdy 
akord Webera jest myślą. Nie wiele on utworzył, lecz nie 
liczbą dzieł ale ich doskonałością uwieczniają swą pamięć 
wielcy mistrze. i

Wróciwszy z Berlina do Drezna, nie długo już tam 
zabawiłem. Podczas naszego tamże pobytu, przybył 
wielki książę, wracając od wód Emskich, z księżną Lowi- 
Gką i synem naturalnym, urodzonym z pani Aleksandrów, 
ówczesnćj pułkownikowći Weiss. Przejazd wielkiego 
księcia Konstantego przez Niemcy rzucał zawsze po- 
straeh na wszystkich pocztmistrzów i postylionów. obie­
gało bowiem między niemi i utrzymywało się podanie, 
prawdziwe, czy fałszywe, że gdzieś kiedyś wielki książę 
jakiegoś pocztyliona niemieckiego zabił. Ktokolwiek na­
wykł do prędkićj jazdy, a jeździł w tamtym czasie pocztą
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wreszcie zważymy, że owa mała piędź ziemi lu- 
ksemburgskiej jest właściwie tylko pozorem 
i okazyą nieuniknionego prędzej czy później za­
targu między Prusami a Francyą, skoro pierw­
sze zdecydowały się raczej na przymierze, 
aniżeli na spodziewany przez Francyą antago­
nizm z Rosyą, — gotowiśmy przypuszczać, że 
jeżli wojna nie jest bynajmniój pewną, to prze­
cież nie byłoby nic nadzwyczajnego, gdyby nie­
spodzianka wojenna przerwała spokój poświęco­
nego wystawie przemysłowej roku 1867.

Z poważnego grona politycznego w Paryżu do­
chodzi nas następujący list, oceniający znaną u- 
chwałę sejmu galicyjskiego z d. 2 marca r, b. ze 
stanowiska wręcz przeciwnego zapatrywaniom 
naszym, kilkakrotnie objawionym. W sprawie tak 
żywo, szczególnie rodaków naszych w Galicyi ob­
chodzącej, mniemamy oddać przysługę prawdzie 
dziejowej i interesowi publicznemu, zamieszczając 
w całości rzeczone pismo, zwłaszcza, iż dotąd nie 
napotkaliśmy w dziennikach krajowych na wywód 
gruntowniejszy argumentów i powodów, które 
większość sejmu lwowskiego do opuszczenia pro 
jektu adresu i wysłania delegatów do rady pań­
stwa skłoniły.

„■Wyjątek z listu pisanego z Paryża do je­
dnego z delegowanych galicyjskich w Wiedniu“ 
brzmi jak następuje:

18 marca 1867.
.... Domyślam się, że przy zjeździe tylu Polaków 

w Wiedniu musi panować wir nieustanny i niekończąca 
się nigdy dyskusya o ostatniój uchwale sejmu galicyjskie­
go. Miałem wczoraj w ręku list **, który mnie wzruszył 
uczuciem boleści, jakie w nim panowało. Dzienniki pol­
skie, które czytuję, zamieszczają wciąż tego rodzaju skargi. 
Patrząc na nie, przypominam sobie, co pewien ambasador 
francuski powiedział o nas jeszcze w wieku XVII: „Po­
lacy zazwyczaj z jednój tylko strony słuchają argumentów; 
wciąż między sobą silą się na wyszukanie nowych, a zaw­
sze w tym samym kierunku, i tak się niemi upajają, że 
przeciwnój strony ani słuchać ani rozumieć nie potrafią. 
Zamiast rozpraw przychodzi wtedy do kłótni.“

Między nami, mój drogi, do kłótni nie przyjdzie, ja­
kiekolwiek jest twoje zdanie; tóm bardziój, żs cię trochę 
podejrzywam, że nie podzielasz tego ogólnego niby w Ga­
licyi oburzenia na sejm. Co do mnie, długi czas czułem 
się w tej sprawie zawachany i dziś jeszeze nie wiem, jakie 
byłoby moje zdanie, gdybym się znajdował między wami. 
Więc i dla nauki własuój i dla chęci gadania z tobą, po­
wiem ci, eo myślę, w nadziei, że mi odpiszesz i w czóm błą­
dzę, oświecisz.

A naprzód zdaje mi się, że wysłanie lub niewysłanie 
delegatów do Wiednia, nie jest żadną zasadą polityczną, 
przy którój bądź co bądź staćby należało; owszćm jest to 
tylko taktyka, którą można i potrzeba przyjąć lub odrzu­
cić, wedle zysku lub straty, jakie obiecuje. Jakąkolwiek 
przeto wzięliśmy taktykę, jeszcześmy nie obrazili przez 
nią naszego sumienia; można było wybierać spokojnie 
a w wyborze iść za rachubą.

Jako główną korzyść z niewybierania posłów, przed­
stawiano zachowanie jedności z Czechami. Zapewne że 
to rzecz ważna, ale ta miłość nagła Galicyi do Czechów 
jest mi trochę podejrzaną i jak wszystkie gwałtowne pa- 
sye, nie zapowi da długiego trwania. Słyszę obawy, że 
Czesi się zmoskwiczą, kiedy my ich, choćby na chwilę, od­
stąpimy. Ja temu nie nie wierzę, ale choćby i tak było, to 
bierz ich licho, kiedy ich cnota tak krucha. Jabym się nigdy 
nie żenił z kobietą, któraby gotowa była przeniewierzyć 
się, przy pierwszóm nieporozumieniu ze mną. A potóm 
nasza jedność z Czechami, jakkolwiek pożądana, nie bę­
dzie wcale tak łatwą i tak prędką, jak się wydaje. Czesi 
idą a prsynajmniój iść mogą torem Węgrów, bo mają 
swoje prawa historyczne; naszą zaś podstawą jest już tyl­
ko traktat podziałowy, skoro o wiedeńskim nikt nie chce 
pamiętać. Nie z jednego wychodząc punktu, nie możemy 
(nawet zmierzając do jednego celu) temi samemi iść ścież­
kami. Rozumiem doskonale, że Czesi dla tóm silniejszój 
afirmacyi swych praw, chcieliby nas zaprządz do swego ry­
dwanu, ale nam co z tego, że im za przyprzążkę służyć 
będziemy ? Bez wątpienia, że wiele moglibyśmy zyskać, 
idąG ręka w rękę z Słowianami i nikt bardziój odemnie 
nie ceni związku z nimi, ale w akcyi, nie w abstynencyi 
My starsi od nich przeszłością i doświadczeniem politycz- 
nóm ; mogą nam wierzyć, kiedy abstynencj ą odradzamy. 
Dość długo na nieszczęście rządziliśmy się tym systemem 
i dzięki jemu, wszystkie niemal urzędy w Galicyi zajęte 
były przez obcych. Mamyż tę samą odrabiać drogę, dziś, 
w towarzystwie Słowianów? Bynajmniój. Prawda, że par­
tya federalistów jeszcze nie gotowa do objęcia władzy; 
właśnie tóż dla tego potrzeba, aby się wprzód z sobą po- !

niemiecką, zwłaszcza saską, ten pojmie i usprawiedliwi to 
zabójstwo. To podanie o tóm zabójstwie tak było upo­
wszechnione, że pocztyliony niemieccy najdziwniejsze two­
rzyli sobie wyobrażenie o wielkim księciu. Opowiadał mi 
mi wielki łowczy Batowski, że gdy raz przejeżdżał przez 
Niemcy, tuż po przejeździe wielkiego księcia, pocztylion 
go wiozący rzekł do niego: „Jechał tędy wielki książę 
Konstanty, wiozłem go; ale ja sobie dobrze poradziłem, 
kilkadziesiąt talarów, które uzbierałem, takem dobrze 
schował, żo mi ich odebrać nie potrafił.“ Wyobrażał go 
więc sobie, jak jakiegoś Rinaldiniegolub Fra Diavola, roz­
bija ącego po wielkich drogach. Ale bo tóż wielki książę 
nieraz ra granicą obudzał to przestrach, to podziwienie. 
Jadąc Batowski tuż za wielkim księciem, stanąwszy na 
stacyi, widzi w domu pocztowym otwarte drzwi i okna 
i tłum ludzi zebrany i Niemców załamujących ręce i dzi­
wiących się, jak się mógł brat cesarski takiój zdrożności 
dopuścić. Wysiada Batowski z pojazdu, chcąc się prze­
konać, jaka to była zdrotność. Cóż widzi? ślady pospie­
chu wielkiego księcia. W nagłój potrzebie, nie chciał
szukać miejsca, które zwykle w Niemczech i czyste i wy­
godne, lecz pokój pocztowy na nie zamienił....

Wielki książę wyznawał nie ebludną cześć i uszano­
wanie dla króla saskiego, zawsze go, przejeżdżając przez 
Drezno, odwiedzał. Raz z nim polował król, chcąc uczcić 
gościa, gdy psy i dojeżdżacze przywiedli przed niego dzika, 
ofiarował mu kordelas, aby go w piersiach dzikiego zwie­
rza utkwił. Wzdrygnął się na to wielki książę, oświad­
czając najcnotliwszemu z monarchów, źe nigdy krwi nie 
przelał i przelać jój nie jest w stanie. O sprzeczności 
umysłu ludzkiego ów dręczyciel ludzi obi.rżał się i wzdry- 
gał, gdy mu przyszło dzikie zwierzę w pierś ugodzić, 
a świątobliwy król znajdował w tóm właśnie rozrywkę ' 
i upodobanie i, jakem to wyźój wspomniał, po 60 bezbron­
nych jeleni i łani, na dzień zabijał.

Zabawiwszy blisko trzy miesiące za granicą, wyprze­

; rozumieli, wielostronne interesa zważyli, trudności między 
' sobą starli, luki zapchali, siły swe skupili, a na to wszy­

stko jedyne miejsce w reichsracie.
Więc wybrać posłów, ale z adresem. Na to odpo­

wiem, że wołałbym, aby wcale nie było wj’boru,niż z adre­
sem tak nieprzyjaznym, jak go projektowano. Bo to nie 
adres, ale protestacya. Kto protestuje, odjeżdża a nie je- 
dzie. Wreszcie kiedy w istocie w reichsracie zajdzie po­
trzeba protestacyi, mech o tóm delegowani stanowią; ale 
krępować ich z góry, zawiązywać im ręce, utrudniać 
kombinacye jakie zajść mogą, to wydałoby mi się nieroz­
tropnie. Ja nie wiem, co za pożytek przyniosą dokonane 
wybory, bo jeszcze nikt nie wie, co reichsrat przyniesie; 
ale to już wszystkim wiadomo, coby się stało, gdyby adres 
był przeszedł w sejmie galicyjskim.

Pierwszóm jego następstwem byłoby usunięcie się hr. 
Gołuchowskiego. Wiadomo ci, że hr. Gołuchowskiego 
nie znam osobiśeie, nigdy go nie widziałem; jednak wy­
znam, że sam wzgląd na niego skłoniłby mnie, do wielu 
koncesyi. Ci, co tak lekko natrącają dzisiaj o jego możli- 
wój dymisyi, nie rozumieją jeg® znaczenia, nie rozumieją 
zgoła żadnój wyższćj pozycyi politycznój. Nie zdają so­
bie sprawy, ilu to trzeba było lat, pracy, szczęśliwych oko­
liczności, aby ktoś pozyskał takie stanowisko, jakie on 
posiada. Nie mała to rzecz, kiedy prowincya ma swojego 
człowieka, którego znają w całój Austryi i na dworze, któ­
ry był' głównym ministrem i jeszcze nim może zostać. 
O ileżby silniejsze było Poznańskie, gdyby w nióm tego 
rodzaju mąż stanu mógł się był znaleść I Wszakże jeżli 
Litwa i Ruś podniosły się z ciemnoty i obojętności, w ja­
kich je zostawił ostatni podział Polski, to właśnie dla te­
go, że miały takiego człowieka w osobie ks. Adama; dla 
Królestwa mógł być niedawno czemś podobnóm Wielo­
polski; wywróciła go partya ruchu, która, jak widzę, dziś 
się już na Gołuchowskiego zamierza. Nikt go już w Ga­
licyi nie zastąpi, żaden z celniejszych obywateli. Rozu­
miem, że młodzież hałasuje, bo to w naturze jest młodzień­
czej i nie należy do tego więcój przywięzywać wagi, niż 
warto; rozumiem, że pyszałkom, dzięki Bogu nielicznym, 
chciałoby się figurować; ale żeby opinia tak prędko za­
pomniała srogiój lekcyi, jaką odebrała z upadkiem Wie­
lopolskiego, to już przechodzi moje pojęcie. Kogo ani 
chętka popularności, ani ambicya nie zaślepia, dla tego 
jasnem być powinno, że pozycya Gołuchowskiego jest siłą 
narodową, że jej chronić i oszczędzać należy.

Mamże wspominać o drugim jeszcze skutku adresu, 
to jest o rozwiązaniu sejmu? Od trzech lat dopiero jak 
klei się zgoda z chłopami; wyznaję, że ona rai jest 
droższa nad zgodę zCzeehami, jakkolwiek tój osta­
tniój pragnę gorąco. Mamyż znowu wpuszczać urzędni- 
dników austryackich w te niezapełnioue dotąd szczeliny 
między różnemi klasami w Galicyi; mamyż narażać się na 
reprezentaeyą, którój członków w znacznój części wybra­
łaby biurokracya? Dziś delegacya galicyjska tworzy 
w Wiedniu zastęp liczny, z zacnych i światłych obywateli 
złożony, z którym rząd rachować się musi, który wszyst­
kie żywioły federalne może i powinien do siebie przycią­
gnąć. A czy takby było przy nowych, bezpośrednich wy­
borach, dokonanych pod wpływem tego jednego ze strony 
rządu oświadczenia, „że cesarz nie kontent z panów i że 
ich sobie nie życzy ?“ Delegacya, w ten sposób przez Ga- 
licyą wysłana, albo rozbićby się musiała naj dwie, albo, 
złożona przeważnie z Rusinów i chłopów, mogłaby dać 
się nakłonić do ustępstw, za które wstyd spadłyby na cały 
naród...

Wyznam także, że nie zdaję sobie sprawy z powodów 
tak zaciętego antagonizmu względem Beusta. Zapewne, 
że możemy żałować Belcredego, choć wątpić się godzi, 
czy z nim organizacya Austryi dałaby się dzisiaj przepro­
wadzić. Ministeryum Beusta jest mostem, przez który 
przejść koniecznie potrzeba, choćby dla tego, aby m|tery- 
ały do nowego systemu przez ten czas przygotować. Mo- 
jóm zdaniem, delegacya galicyjska mogłaby przyjąć sta­
nowisko jakby pośrednie między Beustem a Słowianami. 
Korzyści z takiój roli byłyby znaczne i dla Austryi ijdla nas: 
dla Austryi, bo jój dopożemy do urządzenia się choćby tym­
czasowego, dla nas, bo staniemy na pierwszóm miejscu jako 
pośrednicy, a kiedy się Beust z Niemcami z użyje, jako ich 
następcy Mniesię zdaje, żehr. Gołuchowski możejnie tylko 
jeszcze przyjść do władzy, ale utworzyć ministeryum mię- 
szane, złożone z różnyeh narodowości i jedynie odpowiada­
jące takiój Austryi, która do Rzeszy przestała należeć. 
Wrócąjeszcze spory między Madziarami i Słowianami, a 
wtedy któż je zagodzi, jeżeli nie Polacy ? Słowem Polacy mo­
gą stać się zarówno dla dynastyi jak dla Austryi niezbędny­
mi, jeżeli raz przecie wyrzekną się tój polityki, w którój 
opozycya systematyczna uchodzi za patryotyzm a podejrżli- 
wośćza rozum. Nikt już dzisiaj w Wiedniu nie wątpi o wier­
ności Galicyi; idźmyż dalój i mówmy śmiało, że chcemy 
szczerze Austryą iratować.jże sami jedni uratować ją)mo- 
żemy. I nie będzie w tóm żadnój hypokryzyi, ani Polacy 
dziś bez Austryi, ani Austrya na przyszłość bez Polski 
obejść się nie mogą.

Nim skończę, muszę wyrazić radość moją, że po raz 
pierwszy utworzyła się na sejmie polskim większość po­
ważna i liczbą i co ważniejsze, siłą'przekonania znamienita, 
którój krzyki, szyderstwa, deklamacye, fakelcugi i kocie 
muzyki nie zachwiały i nie zastraszyły. Zazwyczaj więk­

dziłem matkę moję i wróciłem do kraju z radzcą stanu 
Sumińskim — zatrzymałem się w Kaliszu u mego stryja 
biskupa. Miło mi było w domu jego, bo po ojcu najczul- 
szóm go przywiązaniem miłowałem i on od mych lat dzie­
cinnych jakby ojcowskićm ukochał mnie uczuciem. Wiele 
dowodów tój jego serdecznój i stałój przychylności odbie­
rałem, tak w radach, jakiemi mnie wspierał, jak w tro­
skliwości którą okazywał o moje ukształcenie. i o moją 
przyszłość. Drogą i świętą zawsze mi będzie pamięć 
jego, którój nie jedną łzę żalu, miłości i wdzięczności, po 
utracie tego ukochanego stryja poświęciłem. Zostawszy 
on biskupem kaliskim, przejął się całą gorliwością da­
wnych biskupów polskich, zajął się z niezmordowaną usil- 
nością uporządkowaniem swojój dyecezyi, rozprzężone 
w karności ^duchownój duchowieństwo w karby przyzwo­
itości ująć usiłował, a ztąd obudził przeciw sobie wiele 
niechęci, ściągnął na siebie liczne potwarze i człowiek 
najłagodniejszego charakteru, oświeconego umysłu, ogło­
szony został za fanatyka i inkwizytora. Boleśaa byłaby 
i jemu i nam ta niesprawiedliwość publiczności, gdy- 
byśmy nie wiedzieli, że względem tych, którzy nad innych 
zostają wyniesieni, pochopniejszą jest zawsze do nagany, 
a uawet i potwarzy, jak do ocenienia prawdziwój zasługi’ 
Czas dopiero rozbraja zazdrość i niechęć i zwykle dobrze 
krajowi i społeczeństwu zasłużeni, wtenczas dopiero należy­
cie ocenieni zostają, gdy usunięcie się z sceny świata, lub 
śmierć, bieg ich zasług przerywa.

Wróciwszy do Warszawy, zastałem tam cesarza Ale­
ksandra, który w swój polskiój stolicy po raz ostatni go­
ścił i w daleką wybierał się podróż na krańce południowe 
swego obszernego państwa. Znajdowałem się na jednym 
balu, danym w ratuszu przez miasto, na którym i on był 
obecny i pamiętam, iż wszyscy z podziwieuiem uważali 
jakiś niezwykły smutek, który się na twarzy jego zdra­
dzał, na tój twarzy powabnój i wprawnój do ukrywania 
i myśli i uczuć.

szość cofała się u nas przed pierwszym wyskokiem opinii 
równie namiętnej jak nieprzezornśj. Dziś inaczój, pier­
wszy to znak prawdziwego ulepszenia w charakterze na­
rodowym.

Uwagi nasze nad powyższein pismem zastrze­
gamy sobie na później.

Jak wiadomo, uważał p. hr. Bismarck w mowie swój 
z dnia 19 marca za rzecz stósowną odczytać ustępy z na­
desłanego sobie przez naczelną władzę W. Ks. Poznań­
skiego sprawozdania o zachowaniu się duchowień­
stwa naszego w czasie ostatnich wyborów. Sprawozda­
nia podobne polegają bardzo często na raportach lub de- 
nuncyacyach podrzędnych urzędników policyjnych, tak 
długo zatórn nie zasługują przyuajmniój na bezwzględną 
wiarę, dopóki zasada: audiatur et altera pars, nie znala­
zła względem nich zastósowania. Prezes gabinetu był od­
miennego zdania i odczytał z sprawozdania ustępy, doty­
kające osobiście księży Wieczorkiewicza ze Spławia, Kun- 
cego z Kębłowa i Zemskieg® ze Słupi. Ze względu na 
zarzuty ks. Wieczorkiewiczowi czynione, odebraliśmy od 
niego następujące sprostowanie:

„Spławie, dnia 30 marca 1867 r. Szanownąredakcyą 
proszę w interesie prawdj’ o zamieszczenie następującego 
sprostowania. Z powodu wzmianki o mnie w zapiskach 
stenograficznych z posiedzenia parlamentu półnoeno-nie- 
mieckiego na dniu 18 marca, oświadczam, iż wprawdzie 
obywatelską powinność przy wyborach wypełniłem, jak mi 
sumienie dyktowało, ale takiój niedorzeczności, jaka w za­
piskach wspomnionych jest mi przypisaną, nie powiedzia­
łem i ta niedorzeczność musi temu być raczśj przypisaną, 
który ją w bezimiennój przeciw mnie denuncyacyi bez­
czelnie wymyślił.

Ks. Wieczorkiewicz z Spławia.“

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył pobórcy podatków powiatowych, radzcy obra­

chunkowemu Dogge w Czarnkowie nadać order koronny czwar­
tej klasy.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Praga «zsesUu, 29 marca.

<S. 5. Cośmy przed kilku dniami uważali za rzecz 
niepodobną, stało się. Większa narodowa posiadłość 
ziemska poniosła przy wyborach porażkę. Baron Beust 
zyskał przeto w sejmie ezeskim powolną większość. 
Brzmi to wszystko bardzo jakoś smutnie; ale któż wie, 
czy to nie zaczątek energiczniejszego jeszcze narodowo- 
politycznego rozwoju dla czeskiego narodu, a za to może 
i początek końca dla jego nieprzebłaganych a zarazem 
tak zaślepionych wrogów.

Najpierw, jakimże to sposobem, jakiemiż to środ­
kami odniósł rząd to pyrrhusowe zwycięztwo! Otóż 
członkowie panującego domu musieli zjechać do kraju 
i osobistego używać wpływu; członkowie i bliscy krewni 
panującego domu musieli oddawać głosy za panem Beu­
stem. Umarli nawet składali pełnomocnictwa; ludzie 
bardzo skromnego pod względem majątkowym zuaczenia 
przyczepili się naraz do kuryi większych posiedzicieli 
ziemskich, którzy o nich dotąd prawie nie wiedzieli, a tóm 
mnićj ich znali, przyczepili się, jak stado głosującego 
drobiu — na garkuchnią naszego tu prezesa ministrów. 
Dane w zakład słowo honoru łamano śmiele; ludzi sła­
bych pojęć łowiono formalnie i zmuszano do oddawania 
głosów za rządem itd. itd. Nie wzdrygano się przed ża­
dnym naciskiem, nie pogardzono żadnym środkiem, choćby 
jak najmachiawelistyczniejszym. byle tylko 35 większych 
posiedzicieli ziemskich nakłonić do wstrzymania się od gło­
sowania, — byte tylko zresztą pozyskać słabą stósunkowo 
większość 30 głosów. Na czeską narodową szlachtę nie 
spada wina: głosowała ona 179 głosami za świętemi pra­
wami kraju i w interesie utrzymania nierozdzielnćj Au­
stryi. Te 209 głosów, które padły na pana Beusta, są 
daniną różnorodnych nader żywiołów, — nie dała ich 
niezależna narodowa szlachta. A ileż to trzeba było za­
chodów, aby zebrać te 209 głosów! Wreszcie nieba­
wem po ukończeniu wyborów oświadczył hr. Clam Marti- 
nit.z, że wespół ze swymi politycznymi przyjaciółmi za­
łoży! protest nie tylko przeciw postępowaniu komisji wy- 
borczój ale i przeciw sposobowi, w jaki załatwiono rekla- 
macye.

To jedna tój sprawy strona. Przypatrzmy się teraz 
i znaczeniu tego mniemanego zwycięztwa rządu. Sejm 
czeski, w obecnym swoim składzie, zbierze się, nie mając 
w swóm łonie ani jednego z bogatych i możnych narodo­
wych posiedzicieli ziemskich. Nie podobna go tóż uwa­
żać za reprezentaeyą kraju i korony czeskiój. Narodowe 
jego centrum nie przyłączy się do żadnój uchwały wię­
kszości nieprawnój, któraby jakokolwiek naruszała prawa 
kraju; zaprotestuje raczćj uroczyście przeciw wszelkim 
podobnym krokom. Wysłanie przeto z łona tego sejmu 
delegacji do Rady państwa będzie tylko nieprawną illu- 
zyą. Narodowa szlachta wytrwa wiernie i z wszystkich 
sił wytężeniem w duchu opozycyi i spokojnie wyczekiwać

Cesarz Aleksander, będąc w maju i w czerwcu w War­
szawie, podczas sejmu był wesoły, uprzejmy i jak mó­
wiono urzędowym stylem, niezmiernie łaskawy. Zkądże 
taka zmiana! teraz, zkąd ta smętność? pytano z troskli­
wością. Stan ówczesny Europy nie wzbudzał żadnój 
obawy, wewnątrz państwa żaden smutny wypadek nie 
przerwał pomyślności panowania. Czyż jakie przeczucie, 
czy jaka tajemnica ciężyła na duszy monarszój, nikt nie 
wiedział, nik nie zgadywał; wszyscy w trzy miesiące po­
tóm wytłómaczoną mieli tę zagadkę.

Wracając z Warszawy demojój wiejskićj zaciszy, wstą­
piłem do Puław, gdzie zastałem panią Zamoyską zcórkami 
Celiną i Jadwigą; pierwszą zaręczoną Tytusowi Działyń-, 
skiemu, drugą Leonowi Sapieże. Przygotowywały się 
więc w Puławach dwa świetne wesela i zaproszenie na nie 
otrzymałem. Przebywszy czas jesienny wśród swobody 
wiejskićj to w lasach na łowach, to przy kominku z ksią­
żkami, to wnajmilszóm dla mnie t owarzystwie w domu je­
nerała Morawskiego w Lublinie, wybrałem sią do Puław 
na obchód weselny, który był zapowiedziany na 19 listo­
pada, to jest na dzień święta księżny. Ze jeden z nowo? 
żeńców książę Leon Sapieha zachorował na odrę, jedno 
tylko starszój wnuki, panny Celiny, miało się odbyć 
wei ele. Na tę uroczystość liczni goście tak z stolicy, jak 
z różnych części kraju sproszeni zostali i Puławy po raz 
ostatni dawną zajaśniały świetnością.

Puławy! ozdobo ziemi polskiój, urocze naturą, sztuką, 
pamiątkami i wspomnieniami, drogie każdemu sercu pol­
skiemu, uświęcone tylu cnotami, głoszone niejedną pieśnią 
wieszcza — gdzie twoja chwała, gdzie twoja wspaniałość, 
gdzie ludzie, którzy cię wsławili, gdzie twórcy Twojój 
swietnośći — ci, którzy duszą Twoją byli? Z całój Two­
jój przeszłości cóż pozostało? T i sama stara Wisła, te 
same stare drzewa i ta świątynia narodowa z napisem 
dawnićj nadzieję głoszącym, dziś niewypowiedzianą przej­
mującym boleścią. Przeszłość przyszłości ten

będzie, jak daleko zajdzie rząd, o którym mówią, że j^i 
rozmyśla nad zastawem dóbr kościelnych i lennych.

Lubo na głównych placach Pragi zataczają znój, 
działa a różne patrole wojskowe przebiegają po mieśtóis 
i okolicy, nie ma przecie powodu do takich nadzwyczajnie 
środków ostrożności. Praga w groźniejszych daleko cz^och 
saeh umiała być spokojną, to też i dziś spokoju nie Xyj; 
kłóci, nie uraduje wrogów. Lud czeski równą pokłabysi 
wiarę w swój żywotuićj sile i w swojój przyszłości, jak j^,nie 
przeświadczony o praw swych świętości i nienąrusaLeri 
ności. Długo już czekał, więc i dłużćj jeszcze wy W san 
w cierpliwości, a przyjdzie mu to zapewne łatwiój, 
tym mężom stanu, którym się już pali pod nogami. |lOs

P. S. W tój chwili, opołudniowój godzinie, dowiaduj 
się, że wszystka szlachta dziś przy fideikomisowych wyt nrz 
rach złożyła swoje mandaty; rzecz naturalna, że kroktt pul 
musiał na przeciwników ogromne sprawić wrażenie. oj, 
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Berlin, 1 kwietnia. Dzisiejsze posiedzenie pąfl^a 
meutu północno - niemieckiego zagaił marszałek po&tą 
Simson o godzinie 10'Ą z rana. Galerye były przephot 
nione. W loży dworskiój książę następca tronu, w. my 
Badeński, książę Wilhelm Badeński i książę Miko] Lh 
Nassawski. Przy stole komisarzy związkowych hr. 
marek, który przy wstąpieniu swóm do izby odbiefct 
liczne powinszowania urodzin, dziś przypadających, p3roz 
międzi innymi posłami i od księcia Fryderyka Kar<|sati 
dalój ministrowie baron Heydt, Roon i Friesen, tajjtyn 
radzcy Savigny, Delbrück, Liebe, Wetzel, Hoffmann itijwyi 
Marszałek Simson oświadcza, że nadesłano mu wczor^ye 
interpelacyą, podpisaną przez 70 członków parlament, w 1 
o którój zawiadomił marszałka komisarzy związkowy«! wa 
Interpelacja pomieniona brzmi: „Niżćj podpisani człoiżel 
kowie parlameutu zapytują się p. przewodniczącego ki cza 
misarzy związkowych: 1) czy król, pruski rząd otrzja o 
mał wiadomość o ile uzasadnione są pogłoski codzię rze 
wzrastające o rokowaniach pomiędzy Francją a Holai wn 
dyą, tyczące się odstąpienia w. księstwa Luksemburg wii 
skiegó? 2) czy król, pruski rząd jest w stanie udzieli kó; 
wiadomości parlamentowi — w którym wszystkie stroJdo 
nictwa zgodnie łączyć się będą w najsilniejszóm wsp nie 
maganiu ku odparciu wszelkiego usiłowania, dąii prz 
cego do oderwania dawno-niemieckiego kraju od wspóiktr 
nój ojczyzny, — że tenże rząd w połączeniu ze sprzj wc 
mierzonymi jest zdecydowany zabezpieczyć na wszelHnie 
przypadek trwałe połączenie w. księstwa Luksemburgi ob' 
skiego z resztą Niemiec, mianowicie prawo utrzymywa na! 
nia załogi pruskiej w fortecy Luksemburg“. Marszale w 
Simson zwraca się do przewodniczącego komisarzj' zwiądzgi 
kowych, czy zechce na interpelacyą tę odpowiedzieilnic 
Hr. Bismarck oświadcza swą gotowość, a marszałehei 
wzywa posła Bennigsena do zabrania głosu celem ujs-l ob 
saduienia swój interpelacji. Poseł Bennigsen che«jni( 
z miejsca mówić, lecz, wezwany ze wszystkich stronino 
wstępuje na mównicę i odzywa się mnićj więcój w najpe 
stępujące słowa: Panowie! Od wielu dni mnożą sijnii 
z wszystkich stron wiadomości o rokowaniach pomiędzjo; 
francuskim a holenderskim rządem o odstąpienie m m 
księstwa Luksemburgskiego; z coraz większą pewności» cz 
głoszona jest wieść, że odnośny traktat, odstępują«! 
kraj ten, już został zawarty. Podług tego zatórn książjró 
niemieckiego pochodzenia, niepomny na przeszłość tegeob 
kraju, zawarłby był handel o kraj, który po wszystkijw 
czasy niemieckim był krajem, który jedynie przy spotut 
sobności założenia niemieckiego związku dostał sijds 
w posiadanie panującój rodzinie w Holandyi w zamian ns 
za ustępstwa innych ziem. Luksemburg, kraj niemiecki,! że
który zawsze jako część powiatu burguudzkiego do pafiłsp 
stwa niemieckiego należał, z którego domu panującego ce- dc 
sarze pochodzili, będący dla Niemiec i margrabiów tą pro- dr 
wincyą, jaką jest prowincya, w którój stolicy parlament W 
jest zebrany, ma przez podobny handel dla Niemiec i < 
utracony. To jest, jak mniemam, naglącóm wezwaniem te 
dla parlameutu, ażeby jasno sobie przedstawił, co związ- ni 
kowe rządy, co reprezentanci narodu w obec takieg) 
niebezpieczeństwa czynić mają. My nie tylko reprezen pi 
tować powinniśmy w kraju granicznym Luksemburg« gl 
część niemieckiój ziemi, lecz rnusimy tam nadto bronić cz 
ważnój pozycyi wojskowój, która, gdyby miała być prze 
nas opuszczoną, zagrażałaby wraz z Belgią niemiecki» pr 
prowincjom nadreńskim,— fortecy, zbudowanój za pienią- ck 
dze, które w r. 1815 Francyi jako wynagrodzenie w 3f 
łożone zostały, zbudowanój ku obronie Niemiec prze F 
ciwko Francyi, w którój to fortecy rząd pruski nietyllii pr 
na mocy traktatów wiedeńskich, wiedeńskich aktów koi sii 
grosowych, lecz także na mocy osobnych umów pomif kr 
dzy rządem pruskim a hanowerskim z lat 1816 i 181 tr 
uzyskał drogocenne prawa obsadzania i mianowani« 
gubernatora i komendanta. Zagraża niebezpieczeństw«, ca 
że niemiecki kraj graniczny straconym być może, w któ- za 
rym ludność przeważnie jest niemiecką i nie życzy so- 
bie przejść pod panowanie francuskie, lubo może w n ’ 
okazuje się jeszcze pewna odraza od poddania się 
teraz pod ciężkie wojskowe wymagania, jakie żądane sf“1 
od wszystkich członków Związku północuo-nieuiieckiego, 
jest ona niemiecką i niemiecką pozostać pragnie. Jeżeli

, jest napis Sybilli Puławskiój i cóż dziś ta przeszłość przj' 
i szłości pokazuje? Nagie i inilczącejściany, próżnie, nicość,- 
. a tę próżnią przed laty zapełniały najdroższe pamiątki 
i chwały narodowój.

Gdyby kto chciał przedstawić dokładny obraz da- 
, wnych Puław, gdyby chciał wykazać ich zasługi w kraju 
; położone, pod względem oświaty, nauk, ogłady, utrzymani« 

ducha i języka narodowego, przechowania i rozniecani« 
' miłości ojczyzny, gdyby chciał wyliczać wszystkie cnotji 
i które tam jaśniały i krzewiły ! się: dobroczynność ni* 

wyczerpaną, wspaniałość, szlachetność, przyjaźń zdolni 
poświęceń; gdyby niechciał pominąć trudów tam łożonych 

i około wykształcenia młodzieży płci obojej około oświece­
nia ludu wiejskiego i polepszenia jego bytu, około rozkrz«- 

! wienia dobrego smaku u mieszkańców wsi, tak w przy­
ozdobieniu ich siedlisk wiejskich, jak w upowszechnieni11 
ogrodów; gdyby chciał wystawić królewskośćj dawneg« 
życia tamtejszego, świetność zgromadzeń, wspaniało^ 
uczt; gdyby wymieniał wszystkich znakomitych mężó«. 
którzy tam przebywali, wszystkie ozdoby płci niewieści^, 
któretam ówczesne towarzystwo tak uroczóm czyniły; gdybi 
nakoniec, nie chciał zataić wszystkich nadziei, marzeft 
żądz, zabiegów, które tam umysły w ciągłym ruchu utrzy­
mywały, gdyby i śmiał wykryć wszystkie tajemnice intryg 
i politycznych i miłosnych wprowadzonych w ciągłe i)" 
cie tamtejsze, musiałby napisać dzieło o kilku tomach, 
a jeszczeby nie wyczerpał swego prz< dmiotu. To dzieł9 
będzie kiedyś do napisania. Mało już dziś żyje świadkó# 
dawnój i prawdziwój świetności Puław. Obraz ten W 
będzie, już nie odbiciem z pamięci, ale wyciśniętym zosta­
nie z opisów współczesnych.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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jJjji pan marszałek zezwoli, to odczytam wyjątek z pisma, 
\tói'3 otrzymałem z Luksemburga, a które zawiera do- 

odjjaganie się ratunku, j.ki krótko przed rozpoczęciem
'dzisiejszego posiedzenia otrzymałem, z którego się okaże, 
»•¡L Luksemburg jest niemieckim i że nie ma żadnój 
cZchoty odłączyć się od Niemiec. (Tu odczytuje odnośny 
żyjątek, w którym jest powiedziano, że pomiędzy 200 

iajtysięey mieszkańców zaledwie jest 100, którzy po nie- 
janiiecku nie mówią; gdyby przyszło do suffrage uni- 
¡dyerselle, wystarczy jaka taka nadzieja sojuszu z Pru- 
.liganii, ażeby głosowane wypadło wszędzie na ko- 
Xzyść Niemiec itd.) Panowie! Interpelacya, którą za­

nosimy do pana prezesa komisarzy związkowych, wy- 
dj gzła ze stronnictw liberalnych parlamentu, gdyż my 
m‘rjedewszystkićm czuli potrzebę zadokumentowania
4, publicznie , iż w przypadkach, gdzie chodzi o 

odparcie niesłusznych zachcianek zagranicy, niemasz ża­
dnego stronnictwa w izbie (okla ki), że trudności, jakie 
'sig okazały w ostatnich dniach przy obradach nad proje­
ktem dokonstytucyi, nie będą miały najmniejszego wpływu 

irltua zachowanie się parlamentu całego, gdzie chodzi o wy- 
osfetąpieuie zgodne i zwarte w obec zagranicy i o poparcie
¡photychczasOiWÓj silnój polityki rządu jak najstanowczój. 
.*i,(2ywe oklaski). Panowie! Z pisma, które wam przeczy- 
oljtałeffl, i 2 innych zapisków, jakie częścią w listach otrzy- 
Bifniałem, częścią w gazetach czytałem, dowitdzieli- 
erracie się, z jaką troską w Luksemburgu oczekują 
pLozwiązania obeenych rokowań. Ponieważ kraik ten 

’•lisarn oprzeć się nie może zachciankom francuzkim, 
ajitym większym jest obowiązkiem naszym stanowczo 
¡Wystąpić przeciwko pragnieniom owym i bron ć po- 
cfkyeyi. Panowie! Z&gr nica usiłuje korzystać z czasu, 
Btjw którym Związek niemiecki nie jest jeszcze ukonstytuo- 
yci wany, ażeby potęgę swą w obec Niemiec wzmocnić. Je­

żeli zaraz na razie przeciwko temu nie wystąpimy, naten­
czas zachcianki owe coraz częstszemi stawać się będą, 
a obecne przekształcenie Niemiec nie doprowadzi do utwo- 

zie rżenia silnego państwa związkowego, ale raczćj do da­
wnego rozdarcia i słabości. (Przeciągłe oklaski). Po­
winniśmy zagranicy pokazać, że chcąc utrzymać po­
kój, nie lękamy się bynajmnićj wojny, ale jesteśmy

■oijdo uićj przygotowanymi, gdzie chodzi o odparcie 
niesłusznych roszczeń. (Ogólne oklaski). Wiemy

)żą przecież wszyscy, że w Francyi resztki wszystkich 
pól stronnictw i ich zgrzybiali przywódzcy starają się 

w namiętnych mowach podburzać nie tylko w celu czy­
nienia zdybyczy, lecz może również w celu zgotowania 
obecnemu rządowi trudności. Dajmy szybko i stanowczo 
należną odpowiedź, a przydusimy podobne usiłowania 

de w zarodku Gdyby w chwili, w którój parlament jest 
iąjjzgromadzony, ażeby przedsięwzląść nowe przeobrażenie
;i«j niemieckich stosunków, gdyby w chwili, w której repre- 
iłel zeutanci rządów i reprezentanci narodu wspólnie nad tóm 

obradują, miały być odrywane od Niemiec prowincye gra­
niczne, czyżby to nie było plamą, ciężko obciążającą ho­
nor niemiecki, czyżby przez to nie był wypiętnowany stę- 
pel słabości w kierownictwie naszćj polityki zagra- 

sit nicznćj ?... Wspomniawszy w dalszym toku swój mowy 
o zaręczeniu królewskićm, iż i najmniejszój wioski nie po­
zwoli oderwać od Niemiec, podnosi mówca radość, jaką zarę- 

ści, ozenie to obudziło w całych Niemczech, a następnie zaręcza 
jąe; wśród żywych oklasków izby, iż król i teraz znajdzie na- 
iążf ród tylko jeden, bez stronnictw zgoła, jeżeli go wezwie do 
tera obrony wielkićj niemleckićj ojczyzny 1 Obawa zaś ta 
tkit wojny zewnętrznój mogłaby się przyczynić do prędszego 
spo ukończenia prac parlamentu i do porozumienia się z rzą- 

sij dami związkowemi. Naród fraucuzki winien się przeko­
nali nać, iż Niemcy żądają tylko zająć stanowisko im należne, 
ickijże nie szukają wojny i że przeto cała odpowiedzialność 
iań-1 spada na Francyą. Óba narody mogą w zgodzie i spokoju 

dopełniać swój misyi cywilizacyjnćj. Wojna zadaje oby­
dwom i rozwojowi kultury głębokie i ciężkie rany. 

ienl W końcu zaręcza mówca, że jak stronnictwa izby tak 
nieć i cały naród popierać będą każdą politykę rządu, jeżeli
' ten stanowczo odpierać zechce wszelkie zachcianki obcych 

mocarstw.
Na interpelacyą odpowiedział prezes ministerstwa 

pruskiego hr. Bismarck. (Mowę jego streszczamy w prze- 
irg« glądzie politycznym, na czele pisma naszego zaiuięsz-
oni( Clonym).
rze Następnie obradował parlament nad rozdziałem VI 
kie projektu do konstytucyi dla Związku pólnocno-niemie-
nią- ckiego, mianowicie nad artykułami 30, 31, 32, 33, 34, 35, 
na 36 i 37; tudzież nad rozdziałem VII, artykułami 38, 39, 

rze 19, 41, 42, 43, 44, które wszystkie z małemi odmianami 
ylfc przyjęto wedle projektu rządowego. W końcu zajmował 

się p rlaraent rugami wyborczemi. Posiedzenie zam­
knięto o godzinie 3 z południa; najbliższe posiedzenie ju­
tro o godzinie 10 z rana.

W parlamencie panuje przekonanie, że obrady koń­
cowe aż do Wielkiójnocy ukończone zostaną a parlament 
zamknięty.

Książę następca tronu saskiego przybył tu dziś z rana 
z Drezna, ażeby królowi Wilhelmowi zdać raport, że 12 

jui (saski) korpus północno-niemieckiój armii urządzony jest 
od dziś dnia na stopę pruską, a adjutanci Carlowitz i Smfft- 
Pilsach przy tój sposobności w stąpili po raz pierwszy 
w uniformie pruskim. Książę następca tronu saskiego 
mianowany został główno-dowodzącym nad 12 korpusem 
armii.

Członkowie ministerstwa stanu zebrali się dziś w po­
łudnie o godzinie 1 na radę gabinetową.

Gabinety południowo-uiemieckie uznały podobno za 
stosowne wytłómaezyć się w Paryżu z postępowania swego, 
zwłaszcza co się tyczy traktatów z Prusami, zapewniając, 
iż takowe są czysto odporne, ponieważ celem ich jest po 
Wenie obustronnych posiadłości. Zapewniania te p. 

otyj Moustier, według doniesienia „Presse“, nie koniecznie do- 
u¡e brze miał przyjąć, oświadczając, iż w takim razie, wyra- 

jluj śpię nadmienić należało, że poręczenie terytoryów odnosi 
vCli| się tylko do wojny odpornój. W Paryżu rozszerza się 

Przekonanie, że rząd francuski przed ogłoszeniem trakta­
tów, nie miał o nich pewnych wiadomości. Przypuszczają 
tu®, że oprócz ogłoszonych traktatów, istnieją jeszcze 
lnne tajne zobowiązania.

O linii Menu i traktatach pruskich z państwami po- 
Mniowo-niemieckieminadmieniadzienik londyński Post 
c® następuje: „Obawiamy się, że minęły czasy, w których 
Mężowie stanu słusznie mówić mogli o równowadze euro- 
Pejskiój. Przypuściwszy, że dwa lata temu owa równo- 
Waga istniała jeszcze, to przyznać należy, że utworzenie 
włości polityczsój o 50,000,000 ludności z gruntu takową 
^chwiało. Nie na czasie byłoby rozbierać dziś politykę, 
yórój mocarstwa trzymały się podczas wojny niemiecko- 
óuóskiój, lecz jeżeli im zależało na utrzymaniu równo- 
Wagi i powinny były nie dopuścić naruszenia pra- 
Wa międzynarodowego. Twierdzą często i nie bez 
Pozoru słuszności, że istnienie pewnój liczby małych 
Państw, nie będących dość silnemi do obrony swój niepo- 
a'egłf)ści przyczynia się do osłabienia systemu europej- 
?klego. z drugiój jednak strony przyznać należy, że 
pienie takiego znów państwa, jakióm dziś stały się 
‘W, mieści w sobie zaród jeszcze większego niebezpie- 
^nstwa. Jeżeli kto zapvta czy Francya na takie zmiany 
s8 zgodzi, Prusy odpowiedzą może, że Francya zgodzić
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się musi. W tym duchu tłómaczyć wypada ogłoszenie 
traktatów z państwami południowemu Czy zaś logika 
faktów w dokonanych jest tak nieubłaganą, że i cesarza 
Napoleona przekona, wykażą to wypadki rb.“

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 30 marca. Dzień. Warsa, ogłasza na­

stępujący ukaz do rządzącego senatu: Przedsięwziąwszy 
odpowiednie ogólnym korzyściom państwa i pomyślności 
ludności naszego Królestwa Polskiego przekształcenia 
w różnych gałęziach cywilnój organizacyi i władzach tego 
kraju, uznaliśmy za konieczne, do czasu właściwego zlania 
się takowego pod względem zarządu z cesarstwem, skon­
centrować pod bezpośrednim naszym kierunkiem w wła- 
snój naszej kancelaryi i w komitecie do spraw Królestwa 
PoF kiego, odbywanie i ostateczne roztrząsanie spraw pra­
wodawczych, dotyczących Królestwa, wyjąwszy je z pod 
atrybucyi ustanowionój w Warszawie rady stanu Królestwa 
Polskiego.

Obecnie zważywszy, że pozostały po tóm obowiązek 
wspomnionój rady, roztrząsania corocznych budżetów do­
chodów i wydatków władz Królestwa, po włączeniu tych 
budżetów od roku 1867 do ogóluego budżetu państwa 
ustał, a zarazem dalsze istnienie wspomnionój rady oka­
zuje się zbytecznóm : na przedstawienie namiestnika na­
szego w Królestwie Polskióm, roztrząśnięte w komitecie 
do spraw Królestwa, rozkazujemy:

1. Radę stanu Królestwa Polskiego znieść zaraz.
2. Również znieść zaraz znajdującą się przy wspom­

nionój radzie kancelaryą.
3. Roztrząsirnie i decydowanie podlegających znoszo­

nój radzie stanu spraw o szlachectwie i honorowych tytu­
łach, oddać pod władzę departamentu beroldyi rządzą­
cego senatu. Porządek biegu tych spraw określony zo­
stanie przez osobne postanowienie.

4. Podlegające roztrząsaniu znoszonój rady stanu 
sprawy co do przestępstw w urzędzie osób, w Królestwie 
Polskióm urzędujących, przez nas mianowanych, skiero­
wywać i rozstrzygać według ogólnie ustanowionego dla 
spraw tego rodzaju w cesarstwie sposobu.

5. Roztrząsanie sprawozdań pozostałych jeszcze 
w Królestwie władz centralnych, do czasu ostatecznego 
ich zniesienia i układanie z nich ogólnego sprawozdania 
poruczyć komitetowi urządzającemu w Królestwie.

6. Członkom rady stanu Królestwa Polskiego, jak 
również i urzędnikom jój kancelaryi, spadłym z etatu, po­
zwolić korzystać z praw, nadanych przy podobnóm uwol­
nieniu przez ustawę o służbie cywilnój w tym kraju.

7. Rozporządzenia co do wykonania niniejszego na­
szego ukazu, który bezzwłocznie ma być wniesiony do 
Dziennika praw Królestwa, włożyć na naszego namiestni­
ka i komitet urządzający w Królestwie.

Rządzący senat nie zaniedba wydać dla wykonania 
tego naszego ukazu właściwych rozporządzeń.

Na oryginale własną Jego carskiój Mości ręką pod­
pisano: Aleksander.

W St. Petersburgu, 10 (22) marca 1867 r.“ 

FRANCYA.
Paryż, 30 marca. Z wczorajszego posiedzenia ciała 

prawodawczego, którego rozprawy po wyjściu hr. Wa­
lewskiego z sali, pod wpływem świeżego zmiany tój wra­
żenia, nie budziły już zajęcia, dodać jeszcze winniśmy, że 
tak opozycya, jak członkowie stronnictwa tiers parti upa- 
torują w zmianie tćj zwycięstwo reakcyi. Głośne tóż przy 
żegnaniu się z hr. Walewskim przeciw zwolennikom wste­
cznego ruchu odzywały się złorzeczenia. W sferach rzą­
dowych przypisują, upadek lir. Walewskiego wyraźnym 
u dworu domaganiom się ministra stanu, który stanowczo 
utrzymywał, że rząd na większość w izbie liczyć nie może, 
skoro hr. Walewski nadal pozostanie prezesem ciała pra­
wodawczego. W senacie sprawiła na jednóm z ostatnich 
posiedzeń sprawa, dotycząca znanego autora „Życia Je­
zusa“ nie małą sensacyą. W ciągu rozpraw nad prawem 
o szkołach ludowych, wspomniano o powołaniu Renana 
na publiczną katedrę Francyi. Jeden z mówców potępiał 
zasady słynnego racyonalisty, w którego obronie stanął 
senator Saint Beuve, ale słowa jego taką w łonie zgroma­
dzenia wywołały wrzawę, że prezes widział się zmuszo­
nym odebrać głos żarliwemu obrońcy Renana.

I dziś jeszcze mówią, że cesarz jednak mową zagai 
otwarcie wystawy powszechnój, lubo przeważa w opinii 
publicznój przekonanie;' że coraz groźniój występująca, 
bynajmnićj nie załatwiona jeszcze kwestya luksemburg- 
ska nie dozwala dziś,'przynąjmniój, stanowczych ze strony 
cesarza Napoleona oświadczeń i ztąd tóż ograniczy się za­
pewne na dopełnieniu zwykłych jedynie formalności. Co 
do sprawy luksemburgskiój, która, jak łatwo pojąć głó­
wnym jest przedmiotem dyskusyi tak w dziennikarstwie, 
jak w politycznych kołach, opowiadają tu dziś, że pod- 
prefekt z Verdun, który ostatniemi dniami jeździł po księ­
stwie, celem zbadania usposobienia ludności, jak najkorzy­
stniejszą dla Francyi w tój mierze zdał relacyą, ^pewne 
dla cesarskiego rządu rokując zwycięztwo, gdyby w razie 
anneksyi do powszechnego głosowania przyjść miało. 
Jutro ma się rozpocząć w księstwie zbieranie podpisów 
pod] petycyami/domagającemi się wcielenia księstwa do 
Francyi. Petycye te mają być wystósowane do króla ho­
lenderskiego- Tu wyraźnie się opinia publiczna skłania 
ku annneksyi, ile że rosnącemu przeciw zareńskiemu są­
siadowi wzburzeniu sprawa ta bardzo jest na rękę. Prze­
obrażenia Niemiec pod egidą Prus obfitego bez przerwy 
dziennikom dostarczają materyału do nader gorzkich 
przymówek. Umiarkowane organa prasy wierzą jeszcze 
co do Luksemburga w porozumienie się z Prusami. P. 
Forcade, który często z bardzo pewnego źródła czerpie 
swoje wiadomości, zapowiada bliskie usunięcie chwilowych 
nieporozumień, sądzi jednakże, że pospiech jest konie­
cznym; iuaczój wrażenie tój akwizycyi osłabuąć musi. 
Opinion na ti on ale gorąco dziś przemawia za uni­
kaniem zatargów z Niemcami i widzi w wojnie tak dla 

| Francyi jak dla Niemiec jedynie absolutyzm, świeże zbu­
dzenie nienawiści ras i religijnych swarów, walkę katoli- 

: ckiój Francyi z protestanckiemi Niemcami.
Zresztą o przebiegu rokowań względem Luksemburga 

najsprzeczniejsze obiegają pogłoski. Jedne mówią, że 
Prusy zrównanie twierdzy luksemburgskiój z ziemią jako 
jedyny stawiają warunek zgodnego załatwienia sprawy, 
inne wspominają o daleko rozleglejszych żądaniach hr. 
Bismarcka, o domaganiu się w zamian za wycofanie pru- 

: skiój załogi z fortecy luksemburgskiój, odstąpienia na 
■ rzecz Prus fortecy Mastricht w holenderskim Limburgu, 

oraz francuskich nad Mozelą i Saarą dzierżaw. O roko- 
' waniach z Holandyą mówią tu jako o rzeczy wcale już nie- 

wątpliwój ; traktat pomiędzy obu rządami już podebno dnia 
21 marca został podpisany. W traktaeie tym miała Fran­
cya w razie wojny z Prusami poręczyć Holandyi całość jój 
posiadłości a zarazem zobowiązać się do terytoryalnych 
na rzecz Holandyi wynagrodzeń. Wiadomości te, jak 
mówi Koelnische Zeitung, z bardzo dobrego pocho- 

i dzą źródła.
O zmianach w ministerstwie mówią bez przerwy, ale 

półurzędowe organa głębokie w tym względzie zachowują 
milczenie.

Patrie zamieszcza dziś następujące commun i

qué: „Kilka dzienników zapowiada bliski wyjazd cesarzo- 
wój wraz z cesarzewiczem do Rzymu. Uważamy się za 
upoważnionych do oświadczenia, że wiadomość ta żadnój 
nie ma podstawy.1

Pan Anatole Duruy, syn ministra oświecenia, stawał 
dziś przed sądem policyi poprawczój, oskarżony o pojedy­
nek. Sąd skazał go na 100 fr. grzywien, sekundantów 
zaś na 25 fr. grzywien.

WŁOCHY.
Florencya, 26 marca. Piszą ztąd do Kölnische 

Zeitung: „Na rozkaz Garibaldego zerwał zasiadający 
w Turynie komitet rzymskich emigrantów wszelkie stó- 

•sunki z p. Checchetelli, przebywającym we Floreacyi dy­
rektorem rzymskiego komitetu narodowego. Zuaczący 
to fakt, ile że prócz tego Garibaldi, przejeżdżając przez 
Florencyą, oświadczył na jednóm zebraniu, że byłoby to 
hańbą, gdyby Włochy zezwolić miały na zapowiedziany do 
Rzymu zjazd biskupów na dzień 29 czerwca. Bohater 
z Caprery nazwał zgromadzenie to szyderczą demonstra­
cją przeciw jedności Włoch. Rząd włoski widocznie się 
tóm występowaniem Garibaldego niepokoi i ztąd tóż zapo­
wiedział rzymskim emigrantom, że tym z nich, którzy 
zerwali stósunki z p. Checchetelli, płacić nadal nie będzie 
dotychczasowój dziennej zapomogi. Groźba ta na nic się 
nie przydała, bo emigranci postanowienia nie cofnęli. 
Tak więc sądzą, że Garibaldi ma zamiary, któreby rząd 
w niemiłe kłopoty wprawić mogły. Utrzymują tóż nieje­
dni, że zawarta pomiędzy rządem papieskim a Włochami 
konweneya wojskowa jest raczój konwencyą przeciw Ga- 
ribaldemu, aniżeli przeciw brygantom.“

Telegramy.
Królewiec, 1 kwietnia. Jutro spodziewać się można 

niezawodnie otworzenia żeglugi przynąjmniój 
wców. Na Preglu zgoła niema lodu, 
drobna.

Higa, 1 kwietnia. Staatscourant ogłasza w czę­
ści nieurzędowój następujące communiqué: W imieniu 
kancelaryi luksemburgskiój upraszają nas, abyśmy naj- 
formaluiój zaprzeczyli wiadomości, jakoby ustąpiono wiel­
kie księstwo, i abyśmy zwrócili uwagę na to, iż o podo­
bnóm ustąpieniu dopieroby mowa być mogła po porozu­
mieniu się wzajemnóm wielkich mocarstw, w sprawie tój 
interesowanych.

Triest, 1 kwietnia. Pocztą indyjską nadeszłe wiado­
mości donoszą z Aleksandryi 27 marca, iż misya Nu- 
bar paszy u W. Porty zupełnie się powiodła. Główne 
dla wicekróla Egiptu koncesye na tóm polegają, iż wolno 
mu zawierać traktaty handlowe i że sądownictwo egipskie 
będzie niezawisłe.

Triest, 1 kwietnia. Parowiec Lloyda „Apollo“ przy­
był dzisiaj przed południem z pocztą indyjską z Ale­
ksandryi.

Madryt, 30 marca. Na zgromadzeniu posłów nale­
żących do stronnictwa ministeryalnego oświadczyło 200 
stanowczo, iż zamierzają popierać rząd i nadal, celem 
utrzymania dotychczasowych zasad.

dla paro- 
na zatoce tylko kra

Telegram giełdowy SSerlisssliS.
[Bracia Mamroth.]

Berlin, dnia 2 kwietnia.
Powietrze: deszcz.

Giełda ziemiopłodów. c’nr »»
Pszenica................................................................................... 77
Żyto................................................................................................  55%
Okowita..................... .................................................................... lfi

Giełda walorów. K,irs-
Listy zastawne poznańskie nowe........................................... 87*/,
Listy rentowe „ .................................................. 89
Amerykańska 6 % pożyczka.................................................. 78
Akcye kolei żelaznej Karóla-Ludwika..................................  84
Rosyjskie banknoty............................................................... 79%
Polskie listy zastawne............................................................ 5G1',
Rosyjska pożyezka premiowa stara...................................... 90

., „ » nowa..................................... 85%

Przybyli do Poznania dnia 2 kwietnia.
i’.-VZAR. Kosmtski z Wargowa. Karśnicki i Boito z Mystek. 
STERNA HOTEL EUROPEJSKI, br. Grabowski z Szlązka, 

Satti z Poznania, Schurtz z Kobłencyi, Becker z Berlina, Kim- 
mel z Deutz n. R., Wieprecht z Frankfurtu n. M.

OKilMlGA HOTEL FRaXCUSKL Małecka z Urabia, Trea- 
kow z Knyszyna, 'fresków z Owińsk. Ossowicki z żoną 
z Wójtostwa, Maybaum z Eerlina, Wolff z Cieplic, Lehmann 
z Guben.

T1LSNERA HOTEL GARNE Thiele z Lipska, Reinisch z Gnie­
zna, Hauff z Berlina Morgenstern z Wrocławia, Kagerström 
z Hamburga, Jäkel z Minden, Wilke z Inowrocławia, Bsnecke 
z Berlina. Dörffer z Panica, Chełmikowski z Środy, Israel 
z Pn ew, Hardenak z Lnbowiczek, Sulikowski z Biernatek.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Witkowski i Busalla z Ber­
lina, Jäger z Paryża, Zacha z Now. Tomyśla, Döllen z Pelskićj- 
wsi, Polin i Mathes z Gowarzewa.

KE1LERA H TEL. Bachholz i Krette z Spremberga, Koosen 
z Crefeldu, Guttmann z Grodziska, Witkowski z Trzemeszna, 
Manheim z Trzciela, Dawidsohn z Gniezna, Łask z córką 
z Pyzdr.

HOTEL MCHBORNA. Giering z Jarocina, Frühling z Grodzi­
ska, Galie z Wolsztyna, Drager z Wilkowa.

Odchodzące pocity osobowe

Do
Dąbrówki, posł, 
Skiewrzyny n
Kargowy...............
Krotoszyna...........
Gniezna................
Nakła...... •...........
Pleszewa...............
Strzałkowa...........
Gniezna................
Obornik................
Cylichowa.............
Skwierzyny n. W..
Krotoszyna...........
Ostrowa ...............
Wągrowca

godi.
po.

w...
7 
7
7
8 
8 
8 
7

12
1 

6 
7 
7 
7 
6 

10
Trzemeszna............| 11

daliśmy drugie wydania pomienienego numeru, naturalnie z opu­
szczeniem artykułu inkryminowanego.

— Jutro, w środę dnia 8 i w piątek unia 5 kwietnia, wie­
czorem o wpół do ósmśj, da florenckie stowarzyszenie kwarteto­
we Jean Beckera, w. ks. badeńskiego artysty nadwornego, &OH- 
oert na wielkiój sali bazarowój. Towarzystwo p. Beckera wy­
stępowało w wszystkich większych miastach z wielkiem powodze­
niem, nie wątpimy przeto, że publiczność miasta, naszego licznie 
korzystać będzie z danój sobie sposobności, ażeby poznać mis­
trzowską grę czterech artystów, którymi prócz pana Beckera 
są panowie Enrico Masi, Luigi Chiosti i Federigo Hilport.

— O morderstwie, popełnionśm w nocy z zeszłego 
czwartku na piątek dowiaduje się Pos. Ztg następujących, do­
kładnych szczegółów. „Miejscem zbr dni nie był, jak to wielo­
krotnie pomiędzy publicznością mniemano, tak nazwany „ „młyn 
św. Jański“ “, lecz przed bramą Wars;awską położony wiatr,-k. 
należący do komenderyi i leżący zupełnie izolowany nad traktem, 
który łączy bramę Warszawską z gościńcem, prowadzącym do Ko- 
bylopola obok cmentarza św. Jańskiego. Zamordowany jest synem 
dzierżawcy wiatraka Jana Kwieczyóskiego, Ignacy Kwieczyński, 
który w owśj nocy sam jeden wpedwórzu się znajdował. Ciało znale­
ziono w piątek z rana o godz: 6, a mianowicie odkryła je najpieiw ej 
siostra zamordowanego, Teodozya Kwieezyńska. Trup, leżał przy 
młynie na plecach, nogami obrócony w przeciwną stronę 
młyna a głową do młyna, przedstawiał on okropny widok, gdyż 
prócz koszuli, którą trup był przyodziany i górnl-j części spodni, 
cała górna część ciała i twarz w okropny sposób zupełnie była 
spalona a włosy na głowie również ogniem zniszczone; natomiast 
plecy i część ciała, na którój trup leżał nie okazywały żadnego 
śladu spalenia, tak, że ztąd wnosić należy na pewne, iż spalenie 
d piero po śmierci nastąpiło. Mniej więcój o dwa kroki od trupa 
leżała dubeltówka, którój jedna lufa śrótem była nabita, pod­
czas kiedy druga okazywała ślady co dopiero oddanego wystr-. Tu. 
Zresztą na całśm podwórzu, które prócz wiatraka składa się 
z budy drewnianej, służącej za pomieszkanie, i obory z desek 
zbudowanej, w którój krowy Kwieozyńskiego się mieściły, nic 
podpadającego w oko niespostrzeżono z wyjątkiem, że w drzwiach 
obory tkwiało kilka ziarnek śrótu a wewnątrz powróz skórzanny, 
do którego krowa była uwiązaną, był przecięty; przy nadzwy­
czajnym spaleniu nis dało się nawet osądzić, w jaki sposób Kw.e- 
czyńskiego zamordowano, tymczasem późniejsza sekeya okazale, 
że K. zastrzelonym został, a mianowicie strzał wszedł z lewej 
strony tuż pod biodrem w brzuch; jak się dowiaduje.oy, prze­
szedł przez żołądek, i nie jednę, lecz dwie kule znaleziono w czę 
ściacb miękkich po prawej stronie. Fakt pomieniony w połącze­
niu z tern, że tylko jeden kanał strzałowy się znajdował, wyka­
zuje, iż śmiertelny strzał — dwoma kulami w jednej lufie — na­
stąpił z bezpośredniego pobliża, z czego może; nie rzeczy zamor­
dowanego się zapaliły, podczas kiedy z drugiej strony wcale nie 
jest wyłączone przypuszczenie, iż go polano po śmierci okowitą 
lub czómś podobnem. Ponieważ łóżko zamordowanego pokazuje,
że tenże w mowie będącej nocy jeszcze je używał, zatem jedno 
możebne wyjaśnienie jest to, że złodzieje, opatrzeni w broń, wła­
mali się do obory, ażeby krowy skraść — zamek obory złamany 
znaleziono na ziemi, —- że K„ zbudzony hałasem wystrzelił z je­
dnej lufy do złodziejów a bezpośrednio potem przez nich za 
strzelonym został. Zresztą zbywa na wszelkich poszlakach do­
wiedzenia się o sprawcach tego morderstwa; prawie nie do poję­
cia jest, że żaden z dwóch posterunków wojskowych, z których 
jeden o 200 kroków od tego miejsca naprzeciwko cmentarz1; św. 
Jańskiego, drugi o 800 kroków na wale fortecznym się znajduje, 
żaden wystrzału nie słyszał W piątek udawały się bezustannie 
masy ludzi na miejsce popełnionój zbrodni; już. po południu te­
goż dnia przybyła komisya sądowa, ażeby spisać istotę czynu 
i rozkazała trupa zawieść do lazaretu miejskiego, gdzie naza­
jutrz w obecności wielu tutejszych lekarzy się sekeya odbyła. 
Zamordowany liczył lat 24 i miał być nadzwyczaj silnej budowy 
ciała.“

— Na wczorajszym zebraniu ozłonków Starego Ziem- 
stwa dla W. Ks. Poznańskiego z powiatu poznańskiego wybrano 
na radzcę p. Franciszka hr. Kwileckiego z Kobelnik.

— O bójkach żołnierzy tutejszej załogi, o których 
w wczorajszym numerze pisma naszego donosiliśmy, dowiadujemy 
się dziś, że takowe odbywały się mianowicie pomiędzy 50 puł­
kiem piechoty liniowej a innemi oddziałami wojska tu konsystu- 
jąeemi. W skutek tego zakazano żołnierzom uczęszczać do lo­
kalu Kautorowicza, przy ulicy Wronieckiej i do lokalu Koniga, 
na drodze ku Dębinie; prócz tego wszyscy żołnierze i p dofice- 
rowie muszą się znajdować o godzinie 9 wieczorem w swych po- 
mieszkaniach a o godzinie 8 odbywa się apel wszystkich oddzia­
łów wojska. Ęatrole wojskowe w sile 8 ludzi przeciągają wie­
czorem ulice miasta.

— W zeszły piątek wieczorem jechał łódką syn tutejszego 
rybaka z innemi jeszcze ludźmi na Warcie z Wiórek do Pozna­
nia, kiedy nagle z lasku, do rzeki przytykającego, padł strzał 
na osoby w łódce się znajdujące; strzał ten zranił młodego T. 
w lewą rękę jedneni ziarnkiem, inne ziarnka śrótu uwięzły w de­
skach łódki. Co za zamiar miał uapastnik, czy też napastnicy, 
nie jest wiadomą.

— Nekrologia Zmarli w tych dniach: Teofila Mikor- 
ska w Poznaniu; Zofia Wlazłowska z Krupskich w Pozna­
niu. — W Warszawie: Józef Benedykt Praszkiewicz, prezes 
trybunału cywilnego płockiego; Herman Fritzsche, artysta 
rzeźbiarz, lat 45; Jan Thomas, kupiec i obywatel; Maryanea 
Dabińska; Antoni Sulimowski, urzędnik komisyi rządowej 
oświecenia publicznego; Benedykt Chojnowski, b. oficer byłych 
wojsk polskich, lat 65; Klosinda Durnelle, guwernantka lat 50; 
Rozalia Nlwet, lat 35; Karól Rudolph, obywatel majster po- 
wroźniczy, lat 50; Maryanna Kurkę, panna, lat 32; Wojciech 
Kiihn, emeryt, lat 78; Dawid książę Bebutow, jenerał-poracz- 
nik i komendant miasta Warszawy; Aloj»y Klugier, były ku­
piec, lat 70; Józefa z Bańkowskich Rosengardt, wdiwa po ofi­
cerze b. wojsk polskich, lat 75; Józef Sieciński, urzędnik drogi 
żelaznój warszawsko-wiedeńskiej, lat 46; Julia z Brze ińskich 
Mej er, obywatelka ziemska; Antoni Chrzanowski, dozórca, 
lat 86; Anastazya z Lisieckich Grohman, oby w telka lat 50. — 
W Chrzanowie: Anna z Jabłonowskich Cichocka, lat 85. — 
W Wilnie: Klarysa z Wojniłłowiczów Mierzejewska, nie­
gdyś właścicielka dóbr Gościewicz, lat 53. — We wsi Dąbrowa 
w Opoczyńskim Karól Rogojski, niegdyś efleer b. wojsk poi-kich.
_ W Chełmie: Piotr Remiszewski, porucznik inwalidów
z byłych weteranów polskich. — W Siedlcach: Karól Neu- 
belt; w dobrach Wiszuer, w powiecie siedleckim: Władysława 
Ilildebrandt. — W Lublinie: Stanisław Oborski, były na­
czelnik sekcyi skarbowej, lat 68; Marya Zastowska, panna, 
lat 15. — W Starejwsi pod Grzybowem: Wincenty Grodzicki, 
lat 103.

— Kaiefidarz Jutro w środę dnia 3 kwietnia, Ryszarda 
biskupa. Wschód słońca o godzinie 5 miont 36. -zachód o ;;odzi- 
ne 6 minut 34. Nów księżyca pojutrze o godzinie 11 minut 
12 po południu.Priybywające pocity osoh
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Przybywające pociągi,
(w budynku poczt.)

“ ÏÎ

Odchodzące z dworca pociągi 
kolei żelaznej.

Do
1. Wrocławia (Sa­
ksonii , Wiednia, 
Krakowa)...........

2. Mię-zany pociąg
do Wrocławia......

S.StarogroduJSzcz.,
Berlina, Królewca, 
Petersburga).....

4. Wrocławia (jak p.
Nr. 1)....................

5. Starogrodu (jakp,
Nr. 3) i Warszawy

gods. )ora(nia. geds. pora
duin

51

11 23

4 149 pop. 
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1. Starogrodu (Szcz
Berlina, Królewca, 
Petersburga, War­
szawy)...............

2. Mięszany pociąg
z Krzyża..........

3. Wrocł. (Wiednia;
Krakowa i Saksonii

4. Starogrodu (jakp 
Nr. 1 excl. Warsz.)

5. Wroelawia (jak
pod Nr. 3)............
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40

25 wpł. 
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Wiadomości miejscowe i pot&saa. 
Poznań, 2 kwietnia. Wczorajszy numer naszego pisma

zabrała polloya prawie w całym nakładz e z 
wstępnego pod napisem „Nasze właściwości“

powodu artykułu 
Dziś z rana wy

(b) Gostyń, 28 marca. Jarmark dzisiejszy w naszem mie­
ście nie był bardzo świetnym z powodu braku kupców a to 
z przyczyny równocześnie odbywającego się jarmarku wWrocławiu, 
to też znaczna ilość inwentarza nie została sprzedauą. Koni spro­
wadzono wiele, z tych uajpiękn ejszy siwy „Tarant“ pana 
Sczanicckiego sprzedany został za dość znaczną sumę. Z wo­
łów najlepsze były p. Błeszyńskiego z -keraczewa. Krowy po 
większój części były przez włościan sprowadzone. Za woły pła­
cono od 35 do 78 tal, za krowy od 22 do 46 tal Jutro odbę­
dzie się jarmark towarowy.

— * Polowanie na węża, według opowieści naocznego 
świadka: Spekojnie wyciągnięty na słońcu leżał ogromny wąż 
z rodzaju dusicieli (boa constrictor), czasami tylko, jakby dla igra­
szki, lekko poruszając ogonem. Mocne nabrzmienie środkowej 
części ciała pokazywało, że gad niedawno połknął jakąś zdobycz. 
Ułatwiało to z nim walkę, bo go ubezwładniało do pewnego sto­
pnia i postanowiono ją stoczyć. Za pomocą długiego posłronka, 
myśliwi przywiązali do drzewa osła, zostawiając mu jednak wszel­
ką swobodę ruchów; poczem wypuścili psa na węża, aby go tym 
sposobem zmusić do jakiegokolwiek poruszenia Wybieg ten 
udał się zupełnie Potwór obrócił się zwolna w stronę osia, 
który przestraszony chciał uciekać; jednak wąż, rozdrażniony 
uporczywem psa szesekaniem, podsunął się do osła i podniósłszy 
nagle ¿gon, tak silnie uderzył nim zwierzę, że zostało zupełn e 
zmiażdżone, a jego krew i wnętrzności rozprysnęiy sio na ocli- - 
głość kilku metrów naokoło. Wtenczas wąż okręcił się naokoło 
osła i pozostał spokojnym, jakby na coś czycbając. W jakie poł 
godziuy zaczął lizać osia i pokrywać go pianą tak gęsią i cu- 
chnącą, żj w odległości trzydziestu troków trudno by o wytrzy­
mać. Po spełniebiu tej czynności, potwór podni sł gic - ę i ro - 
glądał się na wsiystkie strony, jakby dla zapswnienia się, iż ża­
dne niebezpieczeństwo mu nic grozi przy połknięciu zdebycay — 
jakby wiedział, że po dokonaniu tego nie będzie się mógł poru­
szać. Utuliwszy głowę pomiędzy pierścienie swego ci Ta, długo 
nieruchomy pozostawał i już miano nań drugiego psa wypuścić, 
gdy w tójie chwili zaczął się poruszać i znów powlekać ciało 
osła pianą z pospiechem i pewnem ryczeniem. Otworzył nako- 
niec ogromną paszczę i wziął się do połknięcia osła zaczynając 
od głowy, ale jedna noga zwierzęcia zapar a się wężowi w gar­
dle, <o g> zmusiło do strasznych wysileń i dzianych poruszeń. 
Jak tyiko myśliwi dostrzeg ł, że osie! do połowy już połknięty,
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wysunęli się nagle i wystrzelili jednocześnie do jego ogona, czem 
tak podziurawili go i zdruzgotali, że gad nie mógł nim już wię- 
cćj poruszać Jeden z myśliwych zbliżył się do węża i wypalił 
mu w głowę; strzał, źle wymierzony, wybił tylko oko wężowi, ca 
go przecież zupełnie ogłuszyło i pozostał bezwładny z osłem poł­
kniętym do potowy. Wtenczas jeden z obecnych doradził, aby 
gdy jedni będą przytrzymywać węża za szyję i głowę, on tym- 
czasem przebije mu no3, przewlecze rzemień i przywiąże do drze 
wa by w ten sposób ująć go żywcem. Projekt się nie udał, bo 
zwierz tak gwałtownie się ciskał, że pozrzucał wszystkich na 
jego grzbiecie będących. Zabito go więc dwoma do g owy wy- 
mierzonemi strzałami. Wąż ten miał przeszło 15 metrów długo­
ści i prawie metr objętości w najmięsistszój części cia a. Gru­
bość ta zmniejszała się stopniowo ku ogonowi, który miał obję­
tości prawie dwie trzecie metra. Łeb od paszczy do szyi długi na 
półtora metra prawie. Pomimo te olbrzymie wywiary, boa ten 
był małym w porównaniu z zabitym poprzednio, a który miał 168 
stóp długości. (G. P.)

(«os^ndarstw®, |>rzeniysl LJhandei.
— * Austryaoki zakład kredytowy dla handlu i prze­

myśla Podajemy poniżój ogłoszony w tych dniach wykaz obro­
tów ni rok 1865. Interes komisowy zakładu wykazuje na rok 
upłyniony w obrocie ogólnym 594,899,0)0 złr,, w porównaniu 
z rokiem poprzedzającym więcój o 65,805,000 złr. Zarobki na 
interesie komisowym wynoszą 961,807 złr., w porównaniu z ro­
kiem poprzednim więcej o 114,093 złr.

Inter, s wekslowy (mianowicie weksle na Wiedeń i inne 
główne place handlowe monarchii) doszedł w 1865 roku sumy 
191,991,000 złr., w porównaniu z 1884 rokiem raniej o 25,027,00(1 
złr. Ogólna suma procentów z tej gałęzi interesów przypadają­
cych wynosi 1,069,510 zlr., w porównaniu z rokiem poprzedzają­
cym mniej o 312,774 złr. Obroty w wekslach zagranicznych do­
chodziły w Wiedniu i w filiach sumy 203,281,000 złr., w poró­
wnaniu z rekiem 1864 więcej o 41,99-7,000 złr. Zarobek na tym 
interesie przechodzący 5 proc, obliczają na 324,554 złr. W in­
teresie zaliczeń na efekta, przy obrocie pieniężnym 48,2?1,OGO 
złr. wynoszącym, obliczają zyski na 816,974 złr., w porównaniu 
z 1884 rokiem mniój o 10,393 złr. Prowizye z zaliczeń na to­
wary wynoszą 346,528 złr., w porównaniu z 1864 rokiem więcój 
o 96,'37 złr. Interes żyrowy wynosił sumę 462,383,000 złr., 
w porównaniu z rokiem 1864 więcój o 72,179,000 złr. Bankno­
tów w obiegu w dniu 31 grudnia 1865 roku było 28,048 sztuk, 
reprezentujący) b ogólną wartość 14,653,000 złr. Ogólna wartość 
wypuszczonych w obieg w ciągu roku banknotów wynosi sumę 
93,373.000 złr.

Ogólny stan majątku zakładu kredytowego wynosił z koń­
cem roku 1865 zlr. 21,776 298, a zatćm w porównaniu z rokiem 
1864 zmniejszył się o 6,816,943 zlr. Co się tyczy różnych ga­
tunków papierów, z których powyżój przytoczony majątek się 
składa, nadmienić należy co następuje: Papiery państwa, które 
zeszły biliBS wykazywał jeszcze w sumie 5,507,282 złr. spadły 
na 3,793,350 złr. Obligacye indemnizacyjne z 3,534,657 spadły 
na 2,178,778 złr. Ogólnie więc biorąc stan papierów państwa 
zredukował sę z 9,101,939 złr. na 5,972,128 złr. Akcye towa­
rzystw przemysłowych i dróg żelaznych w posiadaniu zakładu 
kredytowego będące, wynosiły w reku 1864 ogólną sumę 
14,816,457 zł. reńsk., w roku zaś 1865 wynosiły tylko 13,053,771 
złot. reńskich.

Straty zakładu w upłynionym roku obliczają na 749,450 
złr. W znacznój części przykłada Bię do liczby tój interes towa­
rowy, wykazujący sumę 422,052 złr. na sam jeden tylko Wiedeń, 
interes zaś bankowy partycypuje tylko w sumie 15,031 zł. reńs. 
W ogóle straty na interesie towarowym poniesione przenoszą 
znacznie otrzymane zyski. Szczegółowych liczb co do tego po­
dać nie podobna.

Procenta od kapitału zakładowego wyniosły 1,228,062 złr. 
a zatćm w porównaniu z K64 r. o 130,000 złr. mniój.

Kapitały rezerwowe zakładu kredytowego wynoszą ogółem 
2,562,324 złr. Bilans zakładu kredytowego zamyka wykazaniem 
zysku obliczonego na 2,260,080 złr., z którój sumy jut 2,330,000 
złr. rozdzielono między akeyonaryuszów po 9 złr. na akcye. Na 
rok tedy 1866 przepisuje się przewyżka zysku, wynosząca złr. 
10,080. G. H.

STewarz. straży ogniowejj
w Poznaniu.

Towarzysz nasz, murarz H.aról 
SelimaBfHSS umarł dnia wczoraj­
szego. [2016]|

Na uroczysty obchód pogrzebowy 
zapraszamy niniejszem wszystkich człon-, 
ków obudwóch oddziałów w środę dnia 
3 bm. po południu o godzinie 5'/,.

Miejsce zebrania się za Bramką 10. 
©yrefecya.

Obwieszczenie.
Wykupienie i sprzedaż fantów.

W sobotę dnia 27 kwietnia rb. jest osta­
teczny termin do wykupienia fantów zasta­
wionych w czasie od 2 października 1865 r 
aż do końca marca 1866 r. i to od

No. 16,803 aż do No. 19,357 i od 
No. 1 aż do włącz. No. 2,820

Fanty wykupione być mogą w przed i po­
południowych godzinach służbowych.

Dnia 29 kwietnia rb. nastąpi publiczna 
sprzedaż w lokalu lombardowym przy Szkól- 
nój ulicy. [990]

Poznań, 24 stycznia 1867 r.
Magistrat.

Dom. Tonowe pod Janówoem potrzebuje 
od 1 lipca rb. zdatnego beziennego urzę­
dnika gospodarozego, offerty z odpisem 
wierzytelnym świadectw przyjmuje się franco.

[2008]
Kilka lat w różnych gospodarstwach pra­

ktykujący agronom, Polak, kawaler, czasu 
każdego obowiązki przyjmuje. O bliższych 
warunkach na fr. listy dowiedzieć się można 
pod adr. 0. L poste restante Łoplenno.

[2019]

Nauczycielka Polka, znająca dobrze swój 
zawód; język francuzki i niemiecki dokła­
dnie i muzykę, znajdzie przyzwoite miejsce 
od 1 lipca do trzech panienek od 6—9 lat. 
Bliższe wiad. u pani B. KorytowskióJ w
Rogowie.

Nanozyoielka, Polka muzykalna, znająca 
język francuski i niemiecki, życzy sobie od 
każdego czasu przyjąć miejsce do małych 
dzieci. Poste restante pod literą G. H. w 
Gnieźnie. [1977)

Dominium Lubasz pod Czarnkowem po­
szukuje od ś. Jana r. h. pisarza gospodar­
czego, w dobre świadectwa opatrzonego i 
obzuajmionego z prowadzeniem ksiąg i ra­
portów gospodarskich. [1970],

łdlnnrk 880 mórg dobrój ziemi z wia­
trakiem, w powiecie wrzesińskim położony, 
jest pod ksrzystncmi warunkami do sprze­
dania. Bliższych wiadomości udzieli p. Ra 
dziejewski w Poznaniu, ulica Wrocławska 
No. 18 na listy fr. _____ _____ [1967j.

Obrońca : 
Sekundaner 

do apteki

notaryusz w Szamotułach, 
może wstąpić jako uczeń

(1893.) G. Schubartha.
1—2000 talarów

na 1 hypotekę nowo wybudowanego domu 
etc- i 3 mórg ogrodu, mającego wartości 
6000 tal, poszukują się od 1 maja. Mają­
cych chęć wypożyczenia pieniędzy uprasza 
się listy pod adr. T. K, w eksp. niniejszego 
Dzień, złożyć. [1976]

Delikatne élvdzle NXathle« sztuka po 
i 1% sgr. poleca

Izydor ISiascli.
[2009] Sapieżyński plac 2.

—♦ Stan ozynnośoi Banka Polskiego od 19 do 26 marca 
1867.

1. Eskonto weksli ’ krajowych. rsr.
Portefel w d. 26 marca 1,726,850.98 ubyło

(Eskoit 83,027.19, zwróć. 101,400.37).
2. Łódzkich

(13,880.50 4,962.—).
8. W Włocławku

rsr.
18,373.18

płc. Banki Itd Austr.-cród. mob. 71 %—70pł, Pozn. prow. 102 
żd. Szląsk. stow-bank. (4%) 11 l%pł.<’ertyf. hipot. Hubnera (4’/, %) 
101 plac. Hansem. (4%%) 96 żąd: Henckel (47,%) — pł. Obi hin 
szl stów. bank. (4%%) 100% żąd., Meining. (47,%) 93% żąd.

Kurs gotówki pap.- pisa.; Frir. pruski 113%, pic ldr. 
110% płac., suwereay 6. 53% płc., nap 5. 12% pł., pólimpen 
5. 16 żąd., doli. 1. 12% płac., Zagr. bankn. 99% płac., Austr.- 
banknoty 78% pł., Ros. banknoty 79% plac. — Dyskesto ban­
kowe- 4.

Pszenica: w miejscu 2100 funt. 70—88 tal. 2000 funt, 
na kw -maj 77—% pł i żd., maj-czerw. 78—’% płc., czer.-lipiec 
79 żąd. 78% pł., lipiec-sierp. 76’|, żd., wrześ.paźdz. 71’|, płc. >/, 
tal. żąd Zyto; 2000 funt, w miejscu 55’/,—57% tal. pł., piękne 
57% płac., na wiosnę 567,—”,—%—’/„ maj-czerwiec 56—%, 
czer.-lip. 58—%, lip.-sierp. 54, sier.wrz. 52’/., wrz.-paź. 51% tal. pł. 
Jęczmień: w miejscu 1750 funt. 42—51 tal. szląski 51 tal. 
Owies: 1200 funt, w miejscu 26’/,—29’/, tal., czeski 23%, 
szląski 29 tal. plac., na wiosnę 28%, maj-czerw. 28%—%, 
czer.-lipiec 29%,j lipiec-sierp. 29 tal. płac. Groch: 2250 font, 
do gotowania i na paszę 52—66 tal., towar średni 56 tal. płac. 
Olój rzepiowy: 160 funt, w miejscu bez beczki 11 tal. plac., 
na bieżący mieś, i kw.-maj. 11%,—10”/,, płc, maj-czerw. 11%, 
żąd., czerw.-lipiec 11%, wrz.-paźdz. 11’3|„—”/««, pąźdz-listop. 
11%, tal. p ac. Olój lniany: w miejscu 13*, tal. żąd. Oko­
wita: 8000% Tralles w miejscu bez beczki 17%— % tal. płac.

maj-czerw. 17'/,- 
%,—”, płac. ’/,, żąd., lipiec- 

sierp. 17%—%—s|, płc. i żąd. % płac , sierp.-wrześ. 18 płac, 
żąd., 17”/„ płac., wrześ.-pażd. 173/« żąd. % tal. płac.

Siełdn nreelawzha, 1 kwietnia.
Koniczyna czerwona, ceny nie zmienione; poślednia 12 

do 13 tal., średnia 14—15 tal., piękna 16 — 17 tal., bardzo pię­
kna 18—18”, tal. Koniczyna biała, obrót mały; poślednia 
18—20 talar., średnia 21—23% tal., piękna 75—26 tal., bardzo 
piękna 277,—28% tal Żyto: 2000 funtów, ceny słabe; na kw. 
54% tal. żąd, kw-maj 53% plac., maj-czer. 53% żąd, czerwiec 
lipiec 53, lipiec-sierpień 51, wrzesień-paźdr. 48 tal. płacono. 
Pszenica: na kw. 74 talar, żąd. Jęczmień: na kw. 50'/, tal. 
żąd. Owies wypow. 500 cent, na kw. 45% żąd., kw.-maj 45% 
tal. płacono. Rzep: na kw. 93 tal. żąd. Olej rzepiowy: 
ceny niższe wypow. 8 (,000 cent.; w miejscu 10'/, tal. żądano, 
na kw -maj 10 '/.,—%, maj czer. 107, płc., wrzes.-październik 
11”, żąd., 11 tal. płacano. Okowita: ceny mało zmienione, 
wypow. 10,000 kwart; w miejscu 16'/, tal. płac., 16% tal. żąd., 
na kw.-maj 16’/,—’/,„ maj-czerw. 16%, czerwiec-lipiec 177,,, 
lip.-sierpień 17% tal. płacono.

Łubin, ofiarowany, obrót pozostał mały; 
tów żółtego 40—14 srg., niebies. 40—45 srg.

Na targu: piękna.
sgr.

94-96 
91-94
-----70
57—59
----- 36
65-68

200 190 170 sgr. I
180 170 160 „ i za 150 funt, brutto.
160 150 140 „

Zapow. 200 węcpli jęczmienia, 50 w. groch ’, 4000 
oleju rzepiowego, 10,000 kw. okowity.

«iełile warszawska,
Listy zastaw. 100 rubi 78% płc. —

— żąd. — Akcje kolei ¿oląz.
Akcye kolei żel. warsz.-byiL 56'
1894 prem. (5%) 110 żąd. —
57’/, żądano.

30 marca.
Oblig. skarb, (rs. 

warszaw.-wied. 70'/, żą^ 
płac. — Nowa poż. rog.. 

Listy likw. (4%) 57

przyb. 8,918.50 

przyb. 17,000.—

141,224.51

29,500.—
(.7,000

4. Skup weksli zagranicznych.
P- rtefel w dniu 26 marca. . 274,944.02

(Nabyto 101,602.94 zreal. 58 770. .).
5. Pożyczki na zastaw papierów 

Wynoszą w d. 26 marca. 932,017".
(Udzielono 12,715.56 zwróć. 27,966,56).

C. Pożyczki na towary. •
W składzie warsz. w d. 26 marca. 371,665.39% ubyło 3,348.75

(Udzielono na wełnę 970.— zwróć. 4,6*0.—).
Udzielono na inne towary 18,537.64 zwróć. 18,246.39).

7 Pożyczki na kosztowności.
Wynosiły w d. 26 mirca 623,368.12

(Zalicz. 7,173.05 zwróć. 4,083.9?').
8. Otwarte kredyta.

Wynosiły w d. 26 marca
(Udziel. -------

9.

)

irríko
jkgiCS»'

przyb. 22,832.94

publicznych. 
7.61 ubyło 15,251.—

przyb. 3,089.09

5,189,292.94’, przyb. 
464,569.39’/, zwróć. 435,770.02).

Stan kasy.
Monety złotej było 26 marca 6,266.60

srebrnój ., „ 2,702,143.29 ubyło
Bilety Banku Polskiego . . . 573,897.— ubjło 

„ kredytowe cesarstwa . . 824,700.— przyb.

28,799.37’],

2,346.18'/,
39,150.—
29,769—

4,107,006,89 ubyło 16,727,1»’/»

— *nąko. Berlin, 1 kwietnia. Mąka pszenna nr. 1 
■ tal., nr 0 i 1 5%, 4‘, tal., mąka rżana nr o 4’/,— 
tal- ur 0 i 1 4’/,,—3% tal. nłac. za centn. bez akcyzy.

Poznań, 2 kwietnia. Mąka pszenna nr. 0 i 1 4 tak 
22 sgr. 2 fen. do 5 tal. mąka rżaua nr 0 i 1 3 tal. 22 sgr. 6 
do 3 tai. 27 sgr., 6 fen. płac, za cent, bez akcyzy.

5%
V„

ren.

h4iB!Psh’J!i!5 gjeldoWP.
K!e)-.-'a 1 kwietnia,

Pozn. nowe listy zaśL 4% 88 pic. Pozn. listy rent. 
90’/, pic. Pozn. akcye banku p ow. — żąd.—Pozn. 5% oblig. 
prow. żąd—Pozn. 5% oblig. pow. 98 żąd. Pozn. 5% oblig. 
Obry 98 żąd. Pozn. 47, % obi. pow. 89 żądano. Bank, polak. 
81 ptc.

Żyto: ńa wiosnę 53’/,, na kwieć. 53’/„ na kw.-maj 52*/,, 
maj-czerwiec 52’/,, czerw.-lip. 52%, lipiec sierpień 51% talarów 
płacono.

Okowita: (z beczką), wy pow. 12,000 kwart, na kwc. 
16%4;-7, płc., na maj 167„ czerwiec 16%, lipiec 16% sier­
pień 16’/a, wrzesień 17 pacono.

fdSeiicśa berłłńisBiM, 1 kwietnia.
Podczas pierwszój połowy dnia dzisiejszego panował na 

giełdzie formalny strach paniczny, ku końcowi jednak zapano­
wało znów usposobienie stałe. Kursa znacznie obniżyły się

Walory praski®; Dóbr. poż. pstwa (4%%) 98’/, płc., Poż. 
pstwa z r. 1859 (5%) 103 płacon, Obi. pstwa (3’/,) 83 pic 
Poż. pstwa prera. z r. 1855 (3‘/„) 119’/, płc.

List- zast.; Zach.-prusk. (3%) 77’/, pł. dto (4%) 84’/, pł., 
dto (4’/,) 91’, płac., Pozn. nowe (4%) 88 płacono. Listy rent 
Pozn. (4%) 89% p!c., Prusk. (4%) 90 płc.

Walery z&granlezn©; Austr.-metal. (5%) 46% płacn. 
Poż. naród. (5%) 54% płacono., Losy z roku 1854 (4%) 60 płacon 
Losy kred, z r. 1858 69 żd., Losy z r. 1860 (5%) 66’/,—6’/, pł
Los; z r. 1864 (5%) 41% pł. Poż. w ar. zroku'lS64 (5%) 60 żąd 
Ros. pożyć, prem. z r. 1864(5%) 90%—’/, pł., Res.-polsk. ob). 
skarb. (4%) 62’/, pł., Polsk. eertif. Lit. A. po 300 słp. <5%) 
91 żąd., dto cząstki po 500 zip. (4%) 91% płc., Polskie" listy 
zast. 3 em. w rs. (4%) 57% żąd. Włosk. poż. (5%) 52’|, płac. 
Amer. poż. (6%) 78’/, pł. Akoye kol ieL: Kol.-mind. 139 40 płac. 
Gal. Kar.-Ludw. 85% płac. Austr. tranc. 108’/, płac. Warsz.-wied. 60

Nowy fortepian palisandrowy,
wcale nieużywany, jest do nabycia. — Bliż 

.......................udzi "say
niki

ch wiadomości ■ zieli Ekspedycya Dzień 
[1999.]

prawie Dom. Boguszyn pod Hstąieni po 
szukuje od 1 lipca br. służącego i pi- 

___________________ [1984],

Od lat wielu cierpiałem na zaflegmie- 
nie i na brak strawności a tylko książ­
ce: „Wie schützt man sloh vor Kör- 
perschwäohe? dra Rittera“, (nakład 
komisyjny F. A. Falka, Lipsk) za­
wdzięczam wyleczenie moje.
Lipsk. W zapasie za 3 sgr. w księ­

garniach B. Behra, J. J. Heinego, Józ 
Lii 4

Do wydzierżawienia
w W. Kj. Eoznańskiem dwie mile od kolei 
folwarki osobne po 1800, 900 i 700 mórg na 
lat 15, 18 i 21. Należy wykazać maiatku 
15, 10 i 8000 tal. Adres K. OT. B. Krenz 
poste restante.____________ [2007]

lissnera i Ludwika Türk». [2005]

Mieszkam teraz Pieka­
ry Rio. ISIS, (opodal Oiie- 
um) na parterze po pra­
wej stronie.

M. Prausnitz,
majster murarski;[2002].

Firanki
wszelkiego gatunku wyprze- 
daje całkowicie handel płó­
cien i gotowej bielizny 

[1990], E. Szymańskiej.

Powróciwszy z Warszawy, gdziem zajmo­
wał miejsce dyrygenta w najznaczniejszej 
fabryce pojazdów, założyłem tu w miejscu 
także [2014]

fabrykę powozów,
nadmieniając przytem, że przyjmuję wszelkie 
reparacye i wykonanie takowych punktualne

Cezar Goławiecki,
pojazd nik.

Wielkie Garbary No. 47 nap. Orła Czarnego

Biały płynny klej
£. Głaudlna w Paryin.

Klej ten, nie mający zapachu, używa się 
do porcelany, szkła, marmuru, drzewa, kor 
ku, papy, papieru itd.

W zapasie, flakonik 4 sg. i 8 sg., u pana 
[1229] Herm. Hftjfelin w Poznaniu.

^iwiexe kielskie sie- 
lawy i hydlinki odebrał

T. Łuziński,
(2022) przy ulicy Wilhelmowskićj 13.

Oberżą, moją pod
Czarnym Orłem

w Sierakowie w Rynku położoną:
skład; jącą się z domu murowanego dwu pię­
trowego z 9 pokojami z komorami i z pię­
ciu na moc murowanych sklepów, z budynku 
pobocznego z dwoma pokojami i kuchnią, 

potrzebnemi chlewami, stajniami itd
mam zamiar, dla choroby, albo sprzedać, albo 
na czas dowolny wydzierżawić wraz z rolą, 
około 18 mórg wynoszącą, z dwoma warzy- 
wnemi ogrodami, sadem i z nowo wybudo­
waną stodołą albo też bez tychże.

Reflektujący na to zechcą się do mnie 
zgłosić. Tradycya może nastąpić| każdego 
czasu.

Inwentarz pozostaje przedmiotem wolnego 
kupna. [1862].

Sieraków n. W., dnia 26 marca 1867.
froclicli.

na bież. mies, i na kw.-maj 177« 
7, pic, czerw.-lipiec 17’/,,-

za 90 fun-

śred.
sgr
90
88
69
54
35
62

pośle d

82—85! 
82—85 g 
- 68» 
5°-5„í I------ 34 J œ
54—; 8) "

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Rzep
Rzepik zimowy 

„ latnwy
Giełda szczecińska, 1 kwietnia.

Pszenica: z początku ceny stale, wkońcustałe; w miej­
scu 85 funt, żółta i białopstra 83—86 tal , piękna ciężka ( 6 do 
87 tal., poślednia 72—82 tal., 83—85 funt żółta na wiosnę 84% 
płac., maj-czer. 84%,—% płac, i żąd., czerw.-lip. 847., lip.-sierp.
833 , żąd, wrz.-paźd. 79'/, żądano, 79 tal. płacono. Żyto: ceny
mało zmienione; 2000 funtów, w miejscu 53—55 tal, na wiosnę 
54—53% płac., 54 żąd., maj-czerw. 54, czerw, lip. 54'/,, lipiec 
sierpień 537, tal. żąd. Jęczmień w miejscu 70 funt, z Łęgu 
nad Odrą 46 tal. płac., szląski 45 tal. płac. Owies: ładunek 
górnoszląskiego 50 funt. 29% tal. płac. Groch na paszę 52—54 
tal. Olój rzepiowy: ceny nie zmienione; w miejscu 11 tul. żąd., 
10“, tal. płac., na kw.-maj 10%, na wrz.-pażdz. 117, tal. płac.
Okowita: ceny trochę słabsze; w miejscu bez beczki 16%’tal. 
płacono, na wiosnę 16%, na maj-czerwiec 16%,, czerw.-lipiec 
177/,, lipiec-sierpień 17”, tal. żąd.

Ekonom, Polak, szuka miejsca 
Jana. Bliższa wiad. w eksp. Dz.

od Śgo 
[2018]

Księgarnia 3. R. Zupańgłiiego w 
Poznaniu zniżyła w cenie następujące dziełka: 
Lenartowioz T. Cesarz, wedle francuskiej

prozy, legenda. Zamiast 20 sgr. 10 sgr 
Lenartowicz T. Święta Zofia. Zamiast 10

sgr. 2’/, sgr.
Lenartowioz T. Zachwycenie i błogosła­

wiona. Zamiast 10 sgr. 2'/, sgr. [2015]

Magazyn garderoby dia panów
W. Tunmanna,

Rynek 35, pierwsze piętro,
poleca do łaskawego uwzględnienia swój na porę obecną w nowości paryskie 
dobrze zaopatrzony skład, jako tóż berneńskie i krajowe materye. Zlecenia 
wykonują, się skoro w guście eleganckim po najtańszych cenach. [1961.]

--------------- - ■■■■
zastąpić rybny tran wątrobiany, smakiem swoim tak wstrętny dla pacyen 
się dota’’ ■ - - - -...........................................................najwięcej celowi odpowiadający jodowa-
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nowano, by zas-
tów, okazał się dotąd jako najskuteczniejszy i
ny syrop chrzanowy.

W anemicznych i skrofulicznych cierpieniach działa zawsze prawie skutecznie; 
nie osłabia żołądka, podnieca apetyt a dzieci mianowicie chętnie go piją. Główne czę­
ści składowe tworzy sok kilku antiskerbutycznych roślin, połączonych z jodem, znajdu 
jącym się w nich w stanie rozpuszczonym. Potrzebne przy używaniu przepisy dołączają 
się do syropu przy sprzedaży. [6280],

Skład w Poznaniu w apteca Elsnera.
Berlińskie

Stowarzyszenie akcyjne zabezpieczenia życia
„Północna Gwiazda“ (Nordstern)

rozpoczęło działanie swe także w Zachodnich Prusach i W. Ks. Poznańskiem. Na obie- 
dwie te prowineye poleciła mi Dyrekcya jeneralna starać się o rozpowszechnienie w ko­

dołach polskich świadomości o dobrodziejstwach, jakie z takich instytucyi dla spółeczeó- 
stwa się wyradzają; zarazem wpływać mam, lecz li tylko na ziomków moich, ażeby z po 
mysiu tego korzystali.

Dotąd w Anglii jedynie umiano Stowarzyszenia zabezpieczenia życia odpowie­
dnio do ich wartości oceniać, to tóż w samym Londynie jest ich przeszło sto i to w peł- 
ném rozwkiciu.

W Niemczech zaledwie 2 procent ludności jest zaasekurowanój, w Polsce kto 
wie, czy na 150,000 jeden czyli 1 150(1 procent!!

Kto niebaczny na środki, za pomocą których społeczeństwa dzisiejsze ustalają 
i powiększają swtój dobrobyt, ten jako osamotniony w pośród dobrze zorganizowanych 
i wciąż organizujących się Stowarzyszeń, prędzej czy późniój w biedę i w nędzę popaść 
musi.

Odzywam się przeto do uczucia obowiązku względem rodziny i względem spó- 
łfczeóstwa, wołając: „Zabezpieczajcie wasz i waszych redzin byt, wyposażajcie tanim i ła­
twym sposobem wasze cóty i syny; zapewniajcie sobie samym na stare lata, niezależny 
od dzieci waszych dochód, w tanich a pewnych bankach asekuracyjnych!

Co do taniości opłat Gwiazdy Północnej porównywałem je z 20 niemieckiemi, 
z 3 francuzkiemi, z belgijskióm i holenderskióm, 4 włoskiemi i 4 angielskimi Towarzy­
stwami i powziąłem przekonanie i mam tabelarycjffe zestawiony dowód, iż żadne z po 
mieniony- h Stowarzyszeń w taniości „Gwiazdę Północną“ nie przewyższają, a jedno nie­
miecki; i jedno francuskie tylko Stowarzyszenie zaledwie mu wyrównywa.

Co do pewności, jaką życzyć sobie możemy o znalezienie w podobnym banku, 
wystarczy, że przytoczę nazwisk« rady nadzorczój, która się skiada z koryfeów świata 
pieniężnego.

Przełożony: v. Dechend, prezydent królewskiego g’ôwnego dyrektorym banku
Zastępca: F. OTendelsohn, (firma bankierska Mendelsohn et Comp.)

G. BlelchrSder, bankier i tajny radzca finansowy,
Freiherr Bd. v. der Heydt, konsul i bankier,
F. W. Krause, bankier i tajny radzca finansowy,
Dyrektor L. F. Meismitrer,
Konsul G. OTfiller,
OT. Plant, bankier i radzca handlu,
Von Salwlati tajny radża rejencyjny.

Prosząc Szanowną Publiczność o łaskawe uwzględnienie powyższego ogłoszenia, 
miło mi będzie osobiście lub listownie wywiązać się z mego obowiązku tak względem 
publiczności jak i względem mocnodawców moich.

Ułomna ajenłura Północnej Gwiaxdy 
[1834], {Hordsiernj

J. B, Chotomski, w Chełmnie.

Nadesłano.
wymaga, abyśmy zdrowie naiRozum

wszystko szanowali i ze 
bierze każdy swe środki 
tam, gdzie nie ma obawy co do ich 
sowności pod względem zachowania

przywrócenia zdrowia.
Każdy wie, .jak skutecznemi okazały się pod względem 
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względu na 
lecząc 7-poży w ł«®

re
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‘jk Hoffa piwo zdrowia z wyskoku słodowego"! 
i Ilona słodowa czekolada zdrowia i słodowe karmelki piersi] 
każdy wie, że wielu lekarzy uznało je jako środki leczaco. C 
żywne i że nawet urzędownie, po nadejściu sprawozdania"),; S 
skiego nadano im predykat „wyborne“. Z-ąd też tiómaez. " 
gwałtowne ich żądania i manifestacye świetnych skutków, jak < 
ma miejsce w następnych pismach: Do liweranta nadworne,-. " 
Ja-ua- Hoffa w Berlinie, Nowa Wilhelmowska ulica 1. Grei Ł 
wald, 4 stycznia 1867. Chorując od lat wielu na najuporc B 
wsze cierpienia żołądkowe, nawiedzony byłem przez nie s, i 
towmój niż kiedykolwiek w ostatnim kwartale roku zeszłe [
Z wątpiwszy Już prawie o polepszeniu, szukałem poBn,nrZ( 
w pańskim, tyle zaleoanym t leoz i lgdy nie dość zaleoan 1 ■ 
fabrykacie, ktorego wybornćj skuteozuośoi przypisać fei P 
nie muszę pomyślne polepszenie, które objawiło sięfw mój c; " 

Lokarz mój uważa dalsze jego używanie za nader poi 
(Potwierdza to ordynujący lekarz). W. 
titz pod Glevitzerfähr na Rugii, 4 stycznia 18 r, 

Uznane teraz ogólnie, znakomite pańskie środki lecząco-nożY» 1 
okazały się znakomicie tkutecznomi także i w kole mycli zn 
mych (ponowny obstalunek) von Dycke, właściciel dóbr?” 
cerskich. — Petersburg, 18 listopada 1866. Hoffa piwo 
wia z wyskoku słodowego wywarło bardzo pocieszający slri.i „ „
fUsłodCyent0Wnmi013h’ a'® ‘akżli ‘ Preparata czekolado«^ P 
(słodowa czekolada zdrowia i proszek czekoladowy) których s t 
Uczność objawiła się nadzwyczaj szybko i pocieszająco itd 1)''' 
Slmłuowsky, nadlekarz. - Schwirsen pod Zitzmar 
stycznia 1867. WP. upraszam o odwrotne ponowne przesłanie ri 
knego swego piwa zdrowia z wyskoku słodowego. F. hrabina w. 
WarteziBberg. - Zgodność tych opinii jest świetną ozd?Spra 
dla wszystkich fabrykatów słodowych Hoffa (piwa zdrowia /»mani
e,obnl,H°d0TF’ słodowśj zdrowia, proszku słodo, opoz
czekolady słodowego curku piersiowego i takickże karmelki ’ 
których sława nie wychodzi od fabrykanta, lecz od bardzo ° 
nownej publiczności i dlÄ tego jest prawdziwą..

Sławnych w świecie całym, patentowanych i prz>z cwł” 
rzów i królów uznanych fabrykatów słodowych Jana

robie, 
dane. 
Losentitz

Skład główny w Poznaniu u Siraci
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[2011]
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Aukcya pozostałości.
piątek dnia 5 kwietnia rb. spiW piątek dnia 5 kwietnia rb. sprzeda­

wać będę publicznie najwięcój dającemu za 
natychmiastową zapłatę w lokalu aukcyjni m 
przy Magazynowej nlloy nr. 1, rozmaite 
meble jako to: ssreiy do sukien, sto­
ły, krzesła, kanapy, jiośelel, u- 
hiory, sprzęty domowe i gospo­
darskie, dalój wina reńskie, cy­
gara.

Ełychlemski,
[2020]król, komisarz aukcyjny

Syn mój, kapitan okrętow 
Edward Brass,

wcie
szko
groź
rych
żon;
ukł;
te
nac.
ene: 

za poi co

Niniejszem mam zaszczyt Szano­
wną Publiczność zawiadomić, 
iż z dniem 1 kwietnia rb. handel 
mój korzeni, delikatesów i 
owoeów południowych z ulicy

łwimnazyalnćj na Rynek pod
No. 3 przenoszę. [1971] i

ILGłogowsb,

w Ostrowie.

Łikwor zakonników św.
dykta,? istniejący od 1310 r, znany pod 
nazwiskiem

Bene*

Benedictine
poleca

[2021]
T. Łuziński,

przy ul. Wilhelmowíkiéj No. 13.

gLosów orygin. I klasyf
_ kroi, prusk Intrryi hanonersk. “•
g Ciągnienie 17 maja rb. .2
g dostać można w 7, po 4 tal. 10 sgr., J 
a' 7, po 2 tal. 5 sgr., ”, po 1 tal. 27,
S sgr, za odwrotnćm zamówieniem przez 2 
s król, praską kolekcją główną | 
‘ ‘ MoliiBga w Hanowerze. |Èt

[20061

Frzestroga.
Pomyślne skutki, jakiemi cieszyła się 

od 10 lat Hiilsberga mydło taninowo- 
balsamiczne, spowodowiły bezsumien- 
nych spekulantów do fanich naślado­
wać. Naśladowania te-robione są bez 
wszelkiój znajomości fachowój z tanich 
i szkodliwych materyałów a przeto zdro­
wiu nader są szkodliwe jak tego dowo- 
dzi/list następujący:
/ [ Eibenstock, 3 maja 1866.
Do pana C. G. Hiilsberga w Berlinie, 

Rycerska ulica 76.
Używszy wedle przepisu dwóch ka­

wałków pańskiego mydła taninowo-bal- 
samicznego, uwolniłem się od mego 
cierpienia, liszaju na brodzie, prawie 
zupełnie. Wtóm kupiłem mydła ta- 
ninowo-balsamicznego z innój fabryki, 
po którego użyciu jednak liszaj znów 
się ukazał. Dla togo proszę Pana o 
przesłanie mi 2 paczek tak znakomi­
tego pańskiego mydła taninowo-balsa­
micznego. Ł. Ludwig, kantor.

Dostać go można u
Adolfa Asclia,

[2010]. Zamkowa ul. 5

Właściciele: Dr. W. Swiderski i Mieczysław Waligórski w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

uwolniony został w krótkim czasie 
mocą €ł. A. W. Mayera syrepn pier 
SiOWOgO od kaszlu, wszystkie siły jego tr» 
wiącego, a i mnie oddaja fabrykat ten przei 
swą zwolna rozwalniającą i czyszczącą sil 
znakomite przeciw obstrukcyi usługi. Obi 
publiczne to uznanie posłużyło ku temu 
aby środek ten domowy coraz więcej by 
rozpowszechniony a przez to usunięte zostali 
podobne cierpienia.

Cammin (Pomerania) 16 stycznia 1866.
„ Wdowa Rrnss.

Składy na Poznań: f2O12!
Br. lirayii. Wroniecka ul. No. 1.

plac Sapieżyński 
Garbary 1«6. Ni. Zeitgeber, W.

No. 1, 
Jarbary No. 1(

Piersiowy wyskok z ziół
z fabryki H. Heufemsnna w Wrocła­
wia, uznany środek pomoc i ulgę przy­
noszący w kaszlu, chrypce i cierpie­
niach gardłowych, piersiowych, zafleg- 
mieniu itd. Skład na Boznaii u
Eugeniusza Wernera,

Wilhelmcwski plac No. 5.
ii. Rirsten, wdowy. 

[1683] Podgórna ul No. 14.

Beezbł od wina,
dy itd. są na sprzedaż
Ilusa.

beczki do w* 
w botełu Mp

[2018].

3
czesankę,

Zarodowamoja ; 
owezarnla,

dojąca

zakupiona od dyrektora owczarń p. ThllO' 
Anolam prze-zła w posiadanie p. LevetZO* 
Koppeiow pod Gistrowem — dworzec koto 
że'aznój Lalendorf — i pana Heydemanni' 
Wflain pod Treptow nad Toll, i proszę1 
przeniesienie zaufania, którern mnie od l*1 
wielu zaszczycano, na tych panów.

G. Ehlers,
Sanitz pod Bostokieffi

[1931],

Towarzystwo straży ogniowej
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w Poznaniu. [2017] 
W środę dnia 3 bm druga preł«' 

bcya dla członków Tow. jak dawniej.
■■'! !. I. , -I — ■ I --i  ....... .1 I . j J

Sala Bazarowa.
W środę dnia 3 kwietnia 1867

wieczorem o godzinie 7%.

Ł KONCEBrT
dany przez

florenckie stowarzyszenie 
kwartetowe M

let
dw
Ai

Po

Jean Błecker,
wielkoks. badeń-.k. artystę nadw rnego,
Enrico łlasi, Luigi Chiostri i 

Federigo Hilperta.
Biletów na miejsoa nnmerowano d° 

obydwóch koncertów po l'|, tal., do 
Jednego po 1 tal. dostać można w 
handlu nadwornym muzykallów pp-

JEd. Ootc i O. BSock.
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